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POZNAŃ , 6 czerwca
Wczoraj o godzinie 4 po południu przybył do Paryża 

król Wilhelm w towarzystwie hr. Bismarcka, jenerała 
Moltkego i licznego orszaku, a powitany na dworcu kolei 
północnćj przez cesarza z tym samym co poprzednio car 
ceremoniałem, odbył wjazd do tuileryi przez zapełnione 
tłumami ciekawych widzów ulice nadsekwańskićj stolicy. 
Monitor i France pospieszają szumnemi artykułami 
przyjąć nowego dostojnego gościa, wywodząc z zjazdu 
tylu głów koronowanych na dworze tuileryjskim najświet­
niejsze. widoki dla pokoju europejskiego. Mniéj przecież 
optymistycznie zapatru ją się na fakt tego „karnawału mo­
narchów,“ Ind ép. belge, Köln. Ztg i inne dzienniki 
tak francuskie jak niemieckie, zwracając uwagę, iż nie 
dość wzajemnych ze strony królów i cesarzów grzeczności 
tam, gdzie głęboko zakorzenione w narodach niechęci 
wciąż nowemi grożą zawikłaniami. Zbliżenie się osobi­
ste mocarzów świata może niewątpliwie ułatwić porozu­
mienie wzajemne i utorować drogę do ogólnćj zgody na­
rodów, lecz przedewszystkiém trzeba usunąć z organizmu 
społecznego i politycznego niedostatki i błędy tegoczfsnćj 
polityki, które trwałemu pokojowi stoją na przeszkodzie. 
Jakkolwiek załatwienie kwestyi wschodniéj, gdyby ono 
w istocie było owocem dzisiejszego paryskiego zjazdu, nie­
małą stanowiłoby już zdobycz na polu polityki pokojowćj, 
nie należy przecież, zdaniem Ko ein. Ztg, zapomnina, że 
właśnie w sercu Europy wielkie sprawy są w zarodku, 
które coraz bardzićj zyskują na znaczeniu i zastarzałe 
idee sąsiednich narodów silnie krzyżują. Pismo koloûskie 
ma widocznie na myśli sprawę zjednoczenia Niemiec, na 
którą Francuzi dotąd z niekłamaną spoglądają podejrzli­
wością. Zapomina przecież Ko ein. Ztg, że inna jesz­
cze kwestya, daleko bardzićj doniosła, czeka załatwienia, a 
jestniąkwestya polska, któradopókądnie znajdzie roz 
wiązania na podstawach historycznegoprawa i sprawiedli­
wości, wszelkie usiłowania zabezpieczenia Europie trwałego 
pokoju spełznąć muszą na niczćm. Powątpiewamy zaś 
mocno, by sprawa nieszczęśliwćj Polski mogła być poru­
szoną ze skutkiem w gronie trzech monarchów zebranych 
dziś w tuileryach.

Jakiego przyjęcia doznał król Wilhelm od ludności 
paryskićj, która jak wiadomo nie grzeszy zbytnią sympa- 
tyą dla Prusaków, dotąd niewiadomo. Spodziewać się 
przecież należy, że p lieya pana Pietri, która tak zrę­
cznie urządziła wjazd cara i przez swych agentów, we­
dług zaręczenia augsburgskićj Allg. Ztg, na wzór war­
szawski zaleciła mieszkańcom ulic, przez które orszak 
monarszy przejeżdżał, przystroić okna w kobierce i barwy 
rosyjskie, i tą rażą potrafiła się wywiązać z swego zada­
nia. Zapewne umiała także skutecznićj przeszkodzić zbyt 
głośnym objawom niechęci dla potężnego sąsiada, któ­
rego wojska po dziś dzień załogują jeszcze w Luksem­
burgu, objawom, które w czasie wjazdu cara i powrotu 
jego z wyścigów w lasku bulońskim, mimo czujności władz 
przybrały, według Köln. Ztg, groźne rozmiary w li­
cznych okrzykach „Vive la Pologne!“, w sykaniach a na­
wet w mecnćm gwizdaniu. Można także żywić nadzieję, 
że cesarzowa Eugenia, która urażona nieprzybyciem do 
Paryża w. księżny Dagmary, mimo wszelkiéj grzeczności 
cara niezmiernie dlań jest chłodną i sztywną, rozwinie 
zwykłą uprzejmość dla króla pruskiego, który nie wa­
hał się wysłać swéj synowéj na dwór tuileryjski. Obra­
żoną nieco dumę małżonki Napoleona III do reszty 
zadowolnią zapewne zapowiedziane urzędownie odwie­
dziny monarebini hiszpańskićj, która na dniu 20 b. m., 
zatćm w kilka dni po wyjeździe północnyeh go-

ści, zawita do Paryża, 
nie całkićm to jeszcze

Późniój mają przybyć, choć dotąd 
rzeczą pewną, król Wiktor Elną- 

nuel i cesarz austryacki w towarzystwie kilku arcyksiążąt; 
dalćj król szwedzki; wreszcie, jakby na ukoronowanie 
dzieła, sułtan, który 32 bm. opuszcza Carogród; wicekról 
egipski, bej Tunisu, emir Abd-el-Kader i brat marokoń- 
skiego cesarza, nie licząc niniejszych książątek niemie­
ckich, pomiędzy którymi następca tronu saskiego pierw­
sze ząjmie miejsce.

Z Wiednia otrzymujemy dwa t ałkićm sprzeczne te­
legramy z źródła, które o zamiarach polskiego koła posel­
skiego jak najlepićj jest poinformowane. Itak wczoraj 
wieczorem doszedł nas po zamknięciu Dziennika tele­
gram, donoszący, iż delegaci galicyjscy głosować będą 
przeci w adresowi, który życzeń polskich bynajmniój nie 
uwzględnia. Tymczasem dziś rauo telegrafuje nam tenże 
sam korespondent, iż delegacya z powodów nader wa­
żnych zmieniła w ostatnićj chwili swe zdanie i postano­
wiła głosować za adresem. Wyznajemy, że z niecierpli­
wością oczekujemy wyjaśnienia tćj zagadki, dla nas nie 
całkićm zrozumiałćj. Gdyby bowiem owym „ważnym po­
wodem“ miała być jaka żywotna koncesya ze strony ba­
rona Beusta dla Galicyi, wówczas nie byłoby zapewne 
przyczyny przemilczać o niśj w telegramie, inny zaś po­
wód niepodobna, aby mógł był wpłynąć na głosowanie 
delegatów polskich w sprawie adresu, nieodpowiadającego 
pod żadnym względem oczekiwaniom Polaków. — Uroczy­
stości koronacyjne w Peszeie rozpoczną się pojutrze We­
zmą w nich udział z Polaków hr. Gołuchowski, książę Leon 
Sapieha, Ziemialkowski, dr. Czajkowski i dr Zyblikie- 
wicz. Uwagi, jakie koronacya węgierska nasuwa dzien­
nikom galicyjskim, streszczamy poniżćj w właściwym prze­
glądzie.

Jak się dowiadujemy zKreuzZtg, odbędą się wy­
bory do północno-niemieckiego parlamentu prawdopodo­
bnie w sierpniu, gdyż już w początku września ciało to 
rozpocząć ma w Berlinie swe prace. Następnie zwołany 
będzie w listopadzie sejm pruski, by ułożyć budżet na 
rok 1868.

Według najnowszych doniesień z Ameryki pozosta­
wał cesarz Maksymilian aż do dnia 20 z. m. przy życiu, 
co pozwala żywić nadzieję, że uda się wpływowi Francyi, 
Austryi i Stanów Zjednoczonych uratować go z rąk Jua- 
rystów.

W Turynie odbył się na dniu 28 zm. w pałacu kró­
lewskim z wielkim przepychem obrządek ślubny królewi­
cza Amadeusza, księcia Aosty z ostatnią dziedziczką sta­
rożytnego nazwiska i milionowego majątku książąt dal 
Pozzo della Cisterna. Królowa Pia portugalska i książę 
Napoleon z dostojną małżonką brali udział w uroczysto­
ści, która blaskiem swym przypominała sabaudzkićj sto­
licy minioną świetność. Książę Napoleon udał się na­
stępnie w odwiedziny do margrabiego Pepoli i dopiero 
po wyjeździe cara Aleksandra i króla Wilhelma z Paryża, 
zamierza powrócić do rezydencyi swój w Palais royal

Wiadomości urzędowo.
NPan racfcyt tajnemu radzcy dworu i tajnemu sekreta­

rzowi gabinetowemu Noel nadać order orła czerwonego trzeciej 
klasy na pętlicy.

Korespondencje Dziennika Pozn.

ttt „Drodzy goście“,
Z Litwy, 27 maja.

Słowianie, uroczyście zapro-

Rudolf Bñosse 
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szeni przez delegacyą z Wilna wysłaną, przebyli jeden 
dzień na ziemi naszćj, na ziemi krwią i łzami i nieszczę­
ściem przesiąkaj A choć tak krótką chwilę przebyli, 
jeźli tylko nie są zupełnie obatamuceni, musieli zauważyć, 
że tu n i e ś w i ęfa Rosy a, że tu nic lud w i el k o ro­
syjski, ale zuptinie oddziel ne plemię, nękane i uci­
skane pr/ez ten potężny lud a nicprzyjmujące najmniej­
szego udziału w uroczystościach i weselu swycli zwycięzców 
i panów? Wszędzie, na świętój ziemi naszćj, miasto sza­
lonych, jak to miało miejsce w Rosyi, okrzyków, spędzo­
nej czynowniczćj.’ sołdackićj i wszelkiego rodzaju zgrai, 
grobowe milczen e i najzupełniejsza abstineneya miejsco- 
wćj ludności, nawet eiekawość tak zwyczajna ludziom, 
niepociągnęła jój na dworzec kolei żelaznćj. Tylko w Gro­
dnie, gdzie mnós two jest czyuowników i sołdactwa, zdo­
była się Moskwa na owacyą dla tych drogich gości. W d. 
18 maja, przed przybyciem pociągu, ustawiono na pero­
nie muzykę i śpiewaków wojskowych. Żony czynowni- 
ków i oficerów,’pod przewodnictwem Bielenkowćj, 
stanęły tamże z kwiatami, a tuż za niemi ich mężowie. 
Wojsko, dla większego animuszu, jak przed walną bitwą, 
dostało suto wódki. To tćż gdy pociąg z gośćmi stanął, 
zagrzmiało hura( posypały się kwiaty, uderzyła muzyka 
wojskow i, którćj wtórowali śpiewacy a pijane żołdactwo, 
na obraz dziltrefe, zaczęło wytupywać swego narodowego 
byczki’. Drodzy zaś goście, posiliwszy się herbatą, ukon- 
solowani okrzyksjmi, kwiatami, muzyką, śpiewem i tań 
cami, po kilkunastu minutach ruszyli w dalszą drogę. 
Do Wilna przybyli tegoż samego dnia o godzinie jedena- 
stśj w nocy, przyjmowani przez czyuowników i wojsko. 
Na drugi dzień zajęli się drodzy goście pod troskliwą 
i nieodstępną opieką Moskwy, niespuszczającą ich, by 
nie ubliżyć gościnności, ani na chwilę z oka, zwie­
dzaniem miasta i świątyń, pomiędzy innemi zwiedzili i se- 
minaryum prawosławne, gdzie Gołowacki, Rusin, 
znany ajent Moskwy, przemawiał do młodzieży, winszu­
jąc jej, iż może się kształcić w swym narodowym duchu 
i języku, tj. moskiewskim. O godzinie 5 obiad w dwo- 
rzańskiin klubie. Na obiedzie tym wraz z gośćmi było 
do 200 osób, pomiędzy którymi ani jednego Polaka. 
Pierwszy toast wzniesiony był na cześć cara, po którym, 
wedle zwyczaju tylko dwa razy odśpiewano: „Boże 
cara chrań.“ Ńastępnie spełniono toasty na cześć go­
ści, przy których wygłoszone zostały mowy o wielkości 
Rosyi, o jój przyszłości, o zgniłym polskim żywiole, o in­
trygach p.d-.fcić i, zgoła nawet w obec gości Moskwa 
wypowiadała najotwarcićj swą nienawiść przeciwko 
nam i pogróżkę wytępienia nas, wreszcie nie zaniedbała, 
ad u sum swych gości przytoczyć owych wierszy Pusz­
kina, w których Rosya porównana do morza a wszystkie 
plemiona słowiańskie do strumyków, płynących do tego 
morza i w nim niknących. Goście na te mowy odpowia­
dali słowami podzięki za gościnność i mówili o potrzebie 
jedności i solidarności pomiędzy Słowiańszczyzną. Br au­
li er, który na granicy Polski znalazł się na progu Rosyi, 
tu znów osądził, że jest w jej pr zedsion k u. Nie po­
trzebuję wain dodawać, że Wiestnik Wileński, zda­
jąc sprawozdanie z tego przyjęcia gości, z goryczą mówi 
o beztakcie moskiewskich mówców, którzy nie potrafili 
ukryć ani swych nienawiści, ani swych pragnień a szcze- 
gólnićj gorszy go przytoczenie owych nieszczęśliwych 
wierszy Puszkina. Po obiedzie część gości udała się do 
teatru a część do muzeum, gdzie damy moskiewskie ob­
sypały ich kwiatami.. Tegoż dnia w nocy, znów pod 
eskortą gościnną, bracia Słowianie ruszyli dalćj. Jaki 
sens ci drodzy goście wynieśli z pobytu pomiędzy nami, 
niewierny, ale to pewna, że zestawiając podróż przez zie­
mię naszą z dalszą swą podróżą, musieli mimowoli wy-

, w Ko- 
w Międzyrz czy: Hlar- 
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ciągnąć wnioski, które, bodajby im na obrok duchowy 
posłużyły 1 To grobowe milczenie, to pustkowie naokół, 
po którćm tylko hasa rządząca Moskwa, miały swą wspa­
niałą wymowę, należy ją tyko zrozumieć.

W poprzedniój korespondencyi pisałem wam o do­
brach skonfiskowanych, dziś, wedle urzędowych moskiew­
skich danych, przesyłam wam bliższe w tym względzie 
szczegóły. I tak: W wileńskićj gubernii skonfiskowanych 
majątków 35, razem mających rozległości 9507 dziesia- 
tyn a przynoszących dochodu rocznego 5096 rui li. W ko- 
wieńskiój 38, rozległości ogólnćj 23,794 dziesiatyn i przy­
noszących dochodu 13,445 rs. W mińskiśj 27 a rozległo­
ści 96,342 dziea. z dochodem 18,978 rs. W grodzieńskićj 
103 z rozległością 47,873 dzies. z dochodem 25,795 rs. 
W witebskiej 16 majątków, mających rozległości 12,203 
dzies. i przynoszących dochodu rocznie 6168 rs. W mo- 
hilewskiój 17 majątków z rozległością 14 203 i docho­
dem rocznym 5596 rs. Razem więc na Litwie skonfisko­
wanych zostało majątków 236, mających rozległości 
203.922 dzies. a przynoszących razem rocznego dochodu 
75,078 rs., tj. jedna dziesiatyna niewiele więcćj nad 30 ko­
piejek. Cyfry te najlepiój dowodzą, jakiego to rodzaju ów 
zarząd, w ręku czynowników moskiewskich spoczywający. 
Dobra te mają rozdać częścią wielkorosyjskim chłopom 
a częścią odstawnym tj. wydalonym ze służby ofieerom 
i urzędnikom. Kwestya wydarcia nam majątków, zawsze 
kwestya pierwszorzędna, około niój obraca się cała kwe­
stya polityczna. Dziś, w braku wielkorosyjskich włościan, 
nasyłają szczególnićj do gubernii kowieńskiój Loty szów 
i rozdają tymże grunta darmo, pod warunkiem wszakże, 
aby byli prawosławnymi. Prawosławie, to conditio 
sine qua nihil.

Agitacya prawosławna ani na chwilę nie ustaje. Co 
dzień mają miejsca dobrowolne nawracania. Obok 
tego, jak to wam już pisałem, car obdarowywa wydarte 
nam kościoły i na cerkwie zamienione ikonami, które 
pompatycznie popom są wręczane. Niedawno podobny 
obrzęd miał miejsce w miasteczku Smorgonie, a cieka­
wy jest on swym charakterem. Ikonę tę, wyobrażającą śś. 
Mitrofana i Tichona, przywiózł wedle zwyczaju moskiew­
skiego naczelnik wojenny powiatu oszmiań- 
skiego -— polieya i wojsko zawiaduje u nas wszystkióm. 
Ikonę tę wręczył popom, którzy naprzeciw niemu za mia­
sto wyszli. Na drugi dzień nastąpiło uroczyste wprowa­
dzenie jój do zagrabionego kościoła. Na uroczystość tę 
ludność ze wszech stron została spędzoną. Po nabożeń­
stwie, któremu asystowało wojsko, feta, w którćj czynni­
kiem rozczulającym była wódka, a deserters okrzyki na 
cześć cara. Co do owćj ikony, to pozwolę sobie przyto­
czyć szczegół czysto historyczny. Jeden z owych świę­
tych, a mianowicie Mitrofan, żył na tym Bożym świecie 
niezbyt dawno, a mieszkał w Woroneżu, po śmierci, po­
nieważ ciało jego nie psuło się, co zawsze jest dowodem 
świętości, car Mikołaj wydał ukaz, nakazujący policzyć Mi­
trofana w poczet świętych. Rozkaz wykonany został i święty 
ten spoczywa w jednćj z cerkwi w Woroneżu, w trum­
nie oszklonćj, gdzie w każdćj chwili oglądany być może. 
Car Mikołaj, wielki jak wiadomo czciciel świętych, przez 
siebie zfabrykowanych, przyjeżdżał umyślnie do Worone­
ża i prykładywał się do trumny świętego. Trzeba 
wszakże nieszczęścia, że po tćj kanonizacyi świętego wy­
kryto, iż on zajmował się za żywota swego, ad majorem 
Dei gloriam, jako prawowity Moskal kradzieżą koni 
(konnokradstwem). To wywołało takie zgorszenie, 
iż car nie mogąc już zdegradować świętego w poczet 
zwykłych śmiertelników, wydał ukaz, nie dozwalają­
cy na przyszłość tworzyć świętych i zamykający cykl 
nietiełotlennych. Gdy sprawa ta ucichła, ukaz, jak

przez

^ndrsefa Edwarda Masaiiaaa.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,268, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 3 \ 35, 5?, 53, "4, 56, 59, 61, 
62, 68, 7i, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 93, 99, 100, 101, 
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 113, 113, 
114, 115, 1’6, 117, 118, 119 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127, 

128 i 129 )

W Brukseli odwiedziłem jedynie księcia Augusta 
d’Arenberg, do którego miałem powierzone listy z Pa­
ryża. Wezwany do niego na obiad, poznałem na nim 
hrabiego Rossi, już wtenczas utajonego małżonka panny 
Sontag i hr. Mikołaja Pahlena. Ten ostatni był jedynym 
Rosjaninem prawdziwie ucywilizowanym, jakiego zda­
rzyło mi się w życiu spotkać. Wiem ja, że wielu bardzo 
jest Rosyan wykształconych umysłowo, błyszczących to­
warzyską ogładą, dowcipnych, ale takich, którychby isto­
tna, ebrzpściańska oświata wykształciła duszę, jakże 
rzadko spotkać. Rosjanie ppdróżują po obcych krajach, 
przejmują obce wyobrażenia, obyczaje, stają się Euro­
pejczykami daleko od swego kraju Niechże wrócą do 
niego, niech odetchną na nowo ojczystćm powietrzem, 
przesiąkłćm duchem niewoli, samowładztwa, podłości 
i pychy, już tylko zachowują pozory europejskie a we­
wnątrz odzyskują dusze rosyjskie. Już na dworze cesar­
skim stają się dworakami, po swoich dworach despotami 
a często tyranami; już duma, zarozumiałość, próżność, 
pogardliwość, szyderstwo, zmysłowość prsemagają w nich 
na nowo. Hrabia Mikołaj Pablen był prawdziwie ucywili­
zowanym Rosyaninem, bo oświata przeniknęła jego umysł 
i duszę; przekonanie, jakie powziął, ugruntował w sobie 
a to przekonanie było zgodne z wyobrażeniami europej­
skiego spółeczeństwa. Nie wątpię, że był on dobrym Ro­
syaninem, że kochał swą ojczyznę; lecz skrycie bolejąc 
nad jćj stanem, za granicą przemieszkiwał i o żadne 
dostojeństwa ani znaczenie nie ubiegał się. Krótkochwi- 
lowa była moja z nim znajomość; spotkałem go w kilka­
naście dni potćm w Dreźnie, i to wyobrażenie, jakie tu 
wypowiedziałem, utworzyłem sobie o nim, w którćm mnie

utwierdzały zapewnienia osób, z bliska go znających.
Z Brukseli przebieglszy kraj uroczy i naturą i sztuką,

stanąłem w Akwizgranie, gdzie uchyliłem głowy przed 
wspaniałym cieniem Karola W. i przed pamiątkami po 
nim pozostałemi. Dnia 29 kwietnia o szóstćj z rana wsia­
dłem w Kolonii na statek parowy i płynąłem do Mo- 
guncyi.

Stan ówczesny duszy inojéj dziwnie mnie usposabiał 
do podziwiania pięknćj natury Człowiek zimny, który 
nie kocha, nie ma zdolności pojmowania tego, ćo jest pię- 
knćm. Ten, który zdolny kochać a szcżególnićj wten­
czas, kiedy kocha, ma w sobie rozwinięte uczucie pię­
kności i sposobniejszym staje się do ocenienia cudów czy 
natury czy sztuki czy poezyi. Potęga miłości w rozmaity 
sposób upotężnia człowieka. W owćj chwili, ujrzawszy 
się przeniesionym wśród uroczych obrazów nadreńskich, 
kołysany falami tćj wspaniałćj rzeki, uczułem się oczaro­
wanym i w ciągłćm uniesieniu płynąłem, ozdabiając cza- 
rowne widoki własneńii marzeniami i uczuciem, w duszy 
gorejącćm. W kilkanaście lat potćm tym samym Renem 
płynąłem, te same obrazy, te same piękności natury prze­
suwały mi się przed oczyma, a już nie tak jak wtenczas 
czarowały mnie i unosiły; już ich urok zmalał i osłabł. 
Poczułem jeszcze raz tę prawdę, którą już wyżćj, mówiąc 
o Szwajcaryi Saskićj, wyraziłem, że w sobie, w duszy 
naszćj świat nasz tworzymy i że rzeczywistość takie roz­
miary i barwy przybiera, jakie jćj czuciem i myślą naszą 
nadajem. Płynąc wówczas Renem, wylałem uniesienia 
moje w kilkudziesiąt wierszach, które się zaczynają od 
tego obrazu:

^,jesZ| M Ren — jjen wieHj¡m Wę£em 8ię wjdaje,
Bea, co się przeciągnął przez germańskie kraje,
Długi przestwór zalągłszy ciałem niezmierzoném,
Łbem morza dosiągł, — Alpy potrąca Ogonam.
Przybywszy do Frankfurtu, spodziewałem się, że po 

chwili odpoczynku będę mógł zaraz dyliżansem udać się 
do Wejmaru. Tymczasem tak nazwane sznel poczty 
w owym czasie dwa czy trzy razy tylko na tydzień wycho­
dziły w tym kierunku; uchybiwszy tćj, która w tym dniu 
odeszła, ujrzałem się skazanym na trzy dni nudy i próby 
cierpliwości. Nigdy może w życiu, trzech dni dłuższych, 
powolniejszych, więcćj żółwich nie przeżyłem. Obejrzawszy 
wszystkie ciekawości nie bardzo ciekawe Frankfurtu, po­
liczywszy wszystkie kamienie bruku tego cesarskiego a 
dziś wolnego miasta, doczekałem się nareszcie upragnio-

ućj sznel-poczty i dnia 5 maja z rana stanąłem w Waj- 
marze. Tam u dworu to samo łaskawe, u znajomych przy­
chylne znalazłem przyjęcie. Miałem tylko dwa dni bawić; 
ulegając uprzejmemu wielkićj księżnćj żądaniu, cały trzeci 
dzień przebyłem, a każda godzina tych trzech dni była 
przyjemnie zapełnioną. Obiadowałem i wieczory u dworu 
przepędzałem a oprócz tego, wielka księżna ze zwykłą 
sobie a tak łatwo serce podbijającą łaskawością chciała 
mi i inne godziny dnia uprzyjemnić i poleciła swemu bi­
bliotekarzowi, ażeby mi w szczegółach i bibliotekę okazał 
i inne zbiory i pałac Belwederu i okolice Wajmaru. Naj­
milsze jednak chwile upływały mi w towarzystwie pani 
Goethe, którą każdego dnia i z rana i przed wieczorem 
odwiedzałem. Z Paryża pisałem był do nićj i ośmieliłem 
gię jći przesłać i w polskim języku i w tłómaczeniu fran- 
cuskićm wiersz, w którym w raziłem wrażenie, jakićm 
mnie przejął widok wieszcza Germanin Za nadto on był 
przyzwyczajony a nawet unudzony tego rodzaju hołdem, 
aby zwracał na niego uwagę, przecież ta oznaka mojćj 
czci, zapewne poparta przez panią Goethe łaskawie zo­
stała przyjęta. Nie śmiałem naprzykrzać mu się odwie­
dzinami mojemi, lecz on, powziąwszy wiadomość o mojćm 
przybyciu, raczy! sam zażądać, abym go odwiedził i przy­
słał mi swój biiet wizytowy z własnoręcznym ołówkowym 
dopisem. Bilet brzmiał, jak następuje:

„Grossherzoglieh Sachsen-Weimarischer wirklicher 
Geheimrath und Staats-Minister

von Goethe.“
dopisał zaś na nim ołówkiem:

„wünscht, dą er heute verhindert ist, Herrn von
Koźmian Morgen Sonntags um 12 Uhr bei sich zu sehen.“ 

Te szumne tytuły rzeczywistego tajnego radzcy i mi­
nistra stanu a do tego tak małego państwa, jakićm jekt 
wielkie księstwo wajmarskie, jakże dziwnie brzmiały przy 
majestatycznćm nazwisku Goethego. Czyż bez żadnego 
dodatku wyraz Goethe nie więcćj znaczył, jak wszyscy na 
świecie radzcy tajni i ministrowie stanu? Napoleon 
w młodości swojći napisał jakiś romans; gdyby tytułując 
się cesarzem Francuzów, królem rzymskim, protektorem
Rzeszy ńiemieekićj, był jeszcze nazwał się autorem ro­
mansu, czyżby to nie wyglądało tak zabawnie, jak kiedy 
Goethe tytułował się radzcą i ministrem ? Lecz u Niemców, 
choć są mnićj próżni jak Francuzi, tytuły bardzo popłacają 
i od tćj próżności sam Goethe, jako wyobrazicielduchanie- 
mieckiego, wolnym może nie był. Goethe, acz Goethe

a raczćj acz minister i radzca rzeczywisty tajny, przyjął 
mnie bardzo uprzejmie i zawiązał rozmowę, którćj blisko 
godzinę swego drogiego czasu poświęcił. Wracającego z Pa­
ryża, wypytywał się najprzód o stan obecny literatury, 
o najnowsze utwory dramatyczne i inne. Hernani Wi­
ktora Hugo nie był mu jeszcze znany, słuchał więc 
z uwagą opowiadania mego. „Wiktor Hugo,“ rzekł, „ma 
Silnego ducha, śmiałość w tworzeniu, zręczność w wyko- 
nasiu, lecz niema umiarkowania. Mogąc dobrze pisać, 
pisze często źle, aby pisać inaczćj jak jego poprzednicy, 

i Dzisiejsi francuscy pisarze poszukują romantyczności, za­
lecają się jćj, że tak powiem, lecz jćj nie zrozumieli do­
brze i jeszcze się błąkają i zbytkują w romantyczności, 
tak jak zbytkowali w klasycyzmie. Ale 6o tćż ten naród 
francuski jest dziwnym,“ dodał sławny pisarz, „nigdy 
w niczćm miary zaebować nie umie, zawsze z jednćj osta­
teczności przechodzi w drugą. Onby świat zdolny był 
dźwignąć, gdyby punkt środkowy umiał wynaleść. Uwa­
żajmy jego dzieje; wszakże to on do najwyższćj a więc 
zbytecznćj potęgi podnosi i chwałę i despotyzm i wolność 
i fanatyzm i niewiarę. W jego to dziejach znajdujemy 
i Ludwika XIV i swawolę rewolacyi i rzeź ś. Bartłomieja 
i święto rozumu i w jednym prawie roku zdobycie Mo­
skwy i Waterloo. Trzeba się więc lękać, aby i w litera­
turze po zbytecznćj niewoli klasycznćj nie nadeszło roz­
przężenie źle pojętego romantyzmu.“ „I jatę obawę dzielę,“ 
odrzekłem, „choć muszę przyznać, że literatura francuska 
odświeżenia potrzebowała, że formy używane dawnićj, 
dzisiaj już za wzór uważane być nie mogły. Dzieła tra­
giczne mistrzów francuskich zawsze z przyjemnością 
czytać będziemy, lecz dziś na sćenie wystawiane nie zaj­
mują publiczności. Gdyby powstał Rasyn, juzby teraz 
sam uniknął wad, które w jego dziełach, rażą.“ Na to 
rzekł Goethe: „Croyez moi, désirons un nouveau Racine 

, même 4vec ses défauts.“ Przytaczam tu własne słowa 
Goethego, które zapewne nie pomału zadziwiłyby wielu 
dzisiejszych pisarzy którzyby to opowiadanie moje c?ytąli. 
„Arcydzieła sceny francuskićj,“ dodał Goethe,' ,zawsze 
arcydziełami pozostaną; im to ja winienem, żem się w za­
wód dramatyczny puścił. Gdy w młodości mojćj w Frank­
furcie widziałem je wystawiane na teatrze, tak mnie za­
jęły, iż się duch tragiczny we mnie obudził. Szkoła dzi­
siejsza może wiele zrobić dla literatury, ale nigdy tyle, co

1 dawna zrobiła.“
t (Giae dalszv nastanil.



tyle innych, poszedł w zapomnienie, a temu zapomnieniu 
zawdzięcza swą, świętość Tichon wZadonsku, rów­
nież w gubernii woronezkićj spoczywający. Są to więc 
święci najświeższego stempla, o których życiu wiele zaba­
wnych liistoryek pomiędzy ludem krąży — bo powtarzam 
Wóhi. że to ludzie, którzy bardzo niedawno poumierali. 
O cudach nikt wam nie powie i tych na dowód świętości 
nin potrzeba. Nie sądźcie, żeby to był żart — zapytajcie 
sie o to prawosławnych, a więcój jeszcze wam powiedzą. 
Co do mnie, wziąłem sobie za godło: tylko prawdę. Po­
dobnym sposobem odbył się obrzęd wręczenia ikony i dla 
batuiyńskićj cerkwi w wilejskim powiecie; obrzęd i tu 
głównie spełniało wojsko.

Wreszcie wszystko po dawnemu, kwestya uwłaszcze­
nie, włościan zawsze chaotyczna, mirowi pośrednicy zaw­
sze samowładni panowie, własność niepewna i od kapry­
su tych panów zależna; sprzedajność i wziątkł pomiędzy 
czynownikami nie do opisania, oddziaływanie przeciw tćj 
e !<(’.• ii Baranowa bezsilne i bezskuteczne, obszerne 
przygotowania i opisy do zaboru w terminie już niedale­
kim nmjątków na przymusową sprzedaż skazanych, brak 
pieniędzy i kredytu niewymowny, podatki i wszelkiego ro­
dzaju opłaty, przechodzące prawie możność, a wreszcie 
my.amknięci po dawnemu w domach i ściśle kontrolo­
wani i dozorowani, a wszelkiemi sposobami przez byle 
czynownika szykanowani— oto rzeczywisty obraz naszego 
położenia. Ciężko, zaprawdę ciężko żyć w tćm dusznćm 
powietrzu, a jednak ufności w sprawiedliwość Opatrzno­
ści i w słuszność naszćj sprawy nie tracimy.

Wiedeń, 4 czerwca.
Wczoraj rozpoczęte zostały rozprawy nad adre­

sem w obu izbach. Dytychczas niejrozświeciły one sytuacyi, 
ani tćż zdołały rzucić światła na Pczebne stósunki stron­
nictw politycznych. Niemcy różnych odcieni zajmowali 
się prawie wyłącznie krytyką rozporządzeń rządowych, 
tak teraźniejszych jak dawnych. Centraliści bezwzględnie 
potępiali politykę systowania hr. Belcredego i równocze­
śnie politykę finansową i wewnętrzną dzisiejszych mini­
strów, mimo to jednak jeszcze przewidzieć nie można, 
czyli oponenci wotować będą przeciw adresowi, widzieli­
śmy bowiem nieraz, jak się ci sami ludzie, którzy bardzo 
energicznie występują w początku, zadawalniają lada jaką 
nic nie znaczącą poprawką i z jaką łatwością przechodzą 
ostatecznie do obozu przeciwnego.

W izbie panów były minister handlu hr. Wickenburg 
z wielką siłą i bezwzględnością wąstąpił przeciw polityce 
zewnętrznćj hr. Rechberga, w którćj mówca upatruje ge­
nezę wszystkich klęsk i nieszczęść Austryi. On jeden 
śmiało wskazał palcem na początek i na źródło zawikłań, 
które doprowadziły do katastrofy. Odwołał się do swych 
słów, wypowiedzianych przy debacie adresowćj ostatniój 
kadencyi i hr. Wickenburg, przychodząc do punktu w adre­
sie, w którym mowa „o stósunkach Austryi do zagranicy,“ 
powiedział, że jeszcze nie ; mamy przed oczyma dowodu, 
czy przyjaźń-Prus względem Austryi jest szczerą? Wtedy 
izba panów, która popierała politykę hr. Rechberga i ob­
stawała za sojuszem austro-pruskim, oburzyła się prze­
ciw takiemu oświadczeniu, nazwano je nawet lekkomyśl- 
nćm (frivol). Teraz kużden widzi, że nie potrzebne złą­
czenie się Austryi z Prusami było wielkim błędem, a może 
największym, j a ki kiedy ko 1 wiek ludzie stanuau- 
stryacev popełnili. Nieszczęścia ztąd datają. Au-
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którzy na hr. Beicredego wkładają wic_ 
ność za rozpoczętą wojnę i jćj rezultat nieszczęśliwy. Hr. 
Rechberg odpowiedział z irytacyą, ale tak płytko, że nikt- 
by nie powiedział, że ten człowiek mógł kierować 
wielką polityką państwa. Cały jego argument streszcza 
się w tćm, że kiedy nie było dobrćj armii i dobrych finan­
sów, nie trzeba było prowadzić wojny.

Czy jest w tćm choć szczypta logiki.
Jego polityka związała interesu Austryi z interesami 

Prus. Austrya się cofała ciągle i ciągle, aż pruskie woj­
ska wkroczyły na terytoryum austryackie, jakże tu się 
było wycofać. Podstawą polityki Rechberga był niero- 
zum przedmiotowy i indywidualne przecenienie swój 
umysłowćj władzy.

P. Schmerling zabierał głos i dość dyplomatycznie 
sobie postąpił, wzywając izbę, by zajmowała się teraźniej­
szością, zostawiając ocenienie przeszłćj polityki i minio­
nych wypadków sądowi historyi. Wypowiedział zresztą 
swą wiarę polityczną w jednóm słowie tj., że jest jak był 
zwolennikiem centra li żacy i. Pozostałem, powiada, 
wiernym programowi i jedności państwa.

To wypowiedzenie szczere myśli politycznćj p. Schmer- 
linga po raz setny nas poucza, że każda nowa sytuacya 
wymaga nowych ludzi, którzy by nią mogli i umieli kierować, 
bo dawni kierownicy państwa skostniałych i zużytych te- 
óryi się ciągle trzymać będą, nie widząc zbawienia dla 
państwa w czćm innćm, tylko w tćm, co je już raz po­
pchnęło w przepaść.

W izbie poselskiśj Rady państwa zabierali głos To­
man z Krainy, Linbusza z Dalmacyi, Niemcy: Kremer, 
Skene, Plener, Perger i z delegacyi galicyjskićj poseł Krze- 
czunowicz.

I tu także krytyka, jako rzecz wygodna, główną grała 
rolę u Niemców. Jeden ganił federalistów, drugi wystę­
pował przeciw dualizmowi, finanse państwowe i kwestye 
ekonomiczne oceniał ten i ów ujemnie; nad polityką, która za- 
systowała jeżli nie prawa i swobody (bo ich nie było) to pisane 
prawo zwane konstytucyą lutową, rozwodzono się w ogólno­
ści szeroko, choć wcale nie głęboko. Wyraźniejsze zajęli sta­
nowisko Toman i Linbusza. Odrzucając system dualisty­
czny, przyznawali się do federalizmu, chociaż szczegóło­
wych punkt w takiego organizmu nie dotykali.

Poseł Krzeczunowicz krótką i jasną wypowiedział 
mov.e. Rdzeń jej mnićj więcćj taki: Mypolitykihr.Bel- 
credego potępiać nie mamy powodu; co się nam dostało 
swobód konstytucyjnych, to zawdzięczamy jego rządom. 
Że ci ¡-otępiają politykę systowania, którzy się trzymają 
podstawy lutowych patentów i którzy tćm samćm ani po­
trzeby ani ważności odrębnej konstytucji węgierskićj nie 
uznają, to łatwem do zrozumienia, ale nie łatwćm do po­
jęcia, jeżli i ci się przechylają w tę stronę, którzy chcą 
przeprowadzić kompromis z WTęgrami, wszak bez „sus­
pensy!“ lutowy ch praw zasadniczych (o ile te dotyczyły re- 
preoentacyi państwa całego) układ z Węgrami przeprowa­
dzonym by być nie mógł.

Co do nas, my uznajemy prawa węgierskie w zupeł­
ności; nie tylko z sympatyi trądy cyonalnćj obu narodów 
sąsiednich, ale także jako uznanie praw narodowych. 
W projekcie do adresu rzecz autonomii pobieżnie do­
tknięta, i na sprawę tak ważną należytego nie położono 
nacisku; zdaje się nam, którzy szczerze pragniemy wzmo­
cnienia Austryi, że sam układ z Węgrami nie wzmocni 
potęgi państwa, jeżli i innym krajom niewęgierskim nie
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zostaną przyznane prawa samorządu, j -..kie niezbędne do 
ich rozwoju.

Potém zwraca się mówca do posłów z C® i i Mora- 
wii, (któremi są, jak wiadomo, Niemcy); wskazując na 
próżne ławki, powiada, że imby wypadłe z oględnością 
i uwzględnieniem realnych stosunków postępować, żeby 
się choć część tćj słowiańskićj lud-mści nie zwracała 
z swemi sympatyami ku północy.

Coś także mówił o tak mych ieodalnyeh i ultramon- 
tanach, ale dobrzem zrozumieć nie mógi zdawało mi się 
jednak, że poniekąd bronił partyi feod, iaéj niemieckiój czy 
czeskićj, bo u nas takićj niema, przeciw zarzutowi usposo­
bień wstecznych.

Bez tego ustępu mowa K. byłaby "rętćj zaokrągloną 
i koncentrycznie logiczną.

W debacie specyalnej znajdzie się prawdopodobnie 
sposobność wypowiedzenia obszerniój myśli zasadniczych 
delegacyi galicyjskićj.

Dziś ciągnęły się rozprawy nad ■<-l. esem , zabierało 
głos kilku Niemców, przemawiał także >. Beust; (o jego 
mowie póżnićj) poczćm stósownie do regulaminu sprawo­
zdawca Herbst bronił adresu. Zdawało mi się, że mnićj 
był wymownym, jak dawnićj. Zamku o tedy rozprawy 
ogólne nad projektem adresu.

Ponieważ Niemcy chcą zakończyć debaty nad adre­
sem przed wyjazdem ministrów do Pesztu; więc mimo 
upałów i mimo to, że posiedzenie . e;'. 10 z rana do 
godz.4po południu się ciągnie, postano ••• di i wieczorem 
zebrać się na drugie posiedzenie. lKi •. i <■, c 8 wieczo­
rem rozpoczuie się specyalna debata, i> , - t taki po­
spiech motywował raz różnemi względami, a drugi raz 
tćm, że się zapisało wielu mówców.

Przed rozejściem się r viada dr. Giskra, p. pre­
zydent ministrów ma głos do odczytania pisma cesar­
skiego. Wstają wszyscy. P. Beust czyta zaproszenie 
reichsratu na koronacyą Na przedstawienie va Schin­
dlera, izba postanawia zara? powziąść i chwałę odpowie­
dnią. Po naradzeniu się stanęło na tćm, żeby przez loso­
wanie wybrać 12 posłów, którzy mają reprc nitować 
reichsrat.

Niektórzy z tego niezedowotaieni bo przypadkiem ci 
właśnie mogą być wybrani, którzy ni? życzą: >bie być 
przedstawicielami reichsratu w Peszek, pozie ma być 
wszystko niezmiernie drogie przez te kilka dni.

Przegląd dziennik ars?

* Dzienniki galicyjskie 
obecnie sprawami delegacj i oisKiei
chcąc nużyć czytelników sprawozda liami
w kwestyi tćj, tak obszernie i dokładnie 
korespondenta naszego wiedeńskiego, 
się nieco z przeglądem naszym, czekając 
ryałern, którymbyśmy mogli się z liRu 
ryał taki nastręcza nam dzisiaj zapow5" 
bm. koronacya w Peszcie, mając* uwisfii 
dnania korony rakuskićj z Węgrami, 
głęboko wnikająca w organizm av.stryae 
wszystkie dzienniki galicyjskie uznały z 
się nad faktem tym zastani ić. tak ; 
wski pochwala nasamprzć' postępowi 
skićj, która nie dając się odwieść słwan
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się oni pochłonąć ani germ i.:..,. .'., , ■ • z Ba­
cha ani usiłowaniom ~ : ■ i-.<o.-, którę
szczepy słowiańskie i rumuńskie wszelkiemi sposobami 
podżegał przeciw Węgrom. Przetrwali burzę niejedną, 
zanim pogodne zaświeciło im niebo. Niezakładali oni bez­
czynnie rąk, ani tćż’nierwali się bezpotrzebnie do ladsja- 
kićj akcyi. Powodzenie zaś swe ostateczne mają zawdzię- 
czyć jednolitemu postępowaniu narodu, który wytrwale 
i z pełnćm zaufaniem stał przy swych przewódzcach.“ To 
tćż zbierają teraz Węgrzy plon swych zabiegów i swego 
postępowania, które, jak słusznie zauważa w końcu Dzien­
nik L wowski, w niejednym kierunku powinno Polakom 
posłużyć za naśladowania godny przykład. — Czas wię­
kszą przywięzuje wagę do wspomnionego powyżćj prote­
stu Koszuta, nie dla tege by on zdołał wpłynąć na obecne 
postępowanie Węgrów, ale że może w przyszłości ważne 
za sobą pociągnąć następstwa. Stronnictwo rezolucyi, le­
wica węgierskićj izby niższćj, ustąpiła w prawdzie chwi­
lowo, lecz pytanie, czy osiągnąwszy cel swych ustępstw, 
tj. kompromis, nie sięgnie następnie po ową rzeczywistość, 
jaką Deakowi list Koszuta wskazuje, a który się Czasowi 
wydaje jakby programatem dla owego stronnictwa spisa­
nym, w duchu którego lewica w wystąpieniach swoich 
ciągle słyszeć się dawała. Wyznał Czas , iż w systema- 
cie dualizmu, tak jak się tenże dziś przedstawia, nie może 
dopatrzeć rękojmi, coby zasłoniła monarchią przed tako- 
wćm niebezpieczeństwem, ani tćż w żywiole niemieekim, 
pomimo politycznych przymiotów, siły, coby temu podo­
łała. Obawę Czasu podwaja w tćj mierze rozwiązanie 
sejmu zagrzebskiego, które nową stwarza trudność w sy- 
stemacie dualizmu i to za Litawą. Kwestya chorwacka 
nie jest bowiem li konstytucyjną, ale przerzuca się obecnie 
na pole narorodowe, a tćm samćm staje się nierównie 
szkodliwszą dla sprawy ogolnćj organizacyi monarchii, 
którój bez pojednania i połączenia ludów;w jednym zwią­
zku dobrowolnie przyjętym wystawić sobie trudno. Bez­
pośrednie wybory nie zastąpią sejmu, tak jak indywidua 
nie są wyrazem narodu. „Zapewne, —powiada Czas 
— że koronacya obejdzie się bez Chorwatów, tak jak 
Rada państwa bez Czechów. Lecz obawiać się można, 
aby nieobecność tu i tam nie odbiła się w dalszych na­
stępstwach. Nie ujmując w niczćm ważności koronacyi 
w Peszcie i znaczeniu Rady państwa w Wiedniu, -- jest 
to dopiero początek dzieła. Kwestya chorwacka i kwe­
stya czeska, są tak niesłychanie do siebie podobne, w obu 
częściach monarchii, które właśnie pogodzić się z sobą 
mają tak dalece, aby jedność monarchii nie została po­
działem zachwianą, stanowią bez wątpienia dwa sympto- 
mata nader nieprzychylne dalszemu rozwojowi systematu 
spotykającego w samym zawiązku takie przeszkody. Są 
one zaś tćm ważniejsze, iż nie łatwo dopatrzeć się w dua- 
liźmie środka, coby usunąć je zdołał. Zwalczyćby je 
zdołała tylko przemoc, czyli siła centralizacyjna z jednćj 
i z drugićj strony, na korzyść, jak pisaliśmy dawnićj 
dwóch żywiołów węgierskiego i niemieckiego; ale to przy­
puszczenie oddaliła mowa tronowa zaręczająca, że swo­
body krajowe uszczuplone nie będą, że żaden żywioł nie 
otrzyma bezwzględnćj przewagi, że droga konstytucyjna 
niezachwianie utrzymaną zostanie. Przeszkody te są wa­
żne i z tego względu, że naprowadzają pomimowolnie na 
wątpliwość, czy ugoda z Węgrami, ów pierwszy krok ko­
nieczny do przeprowadzenia systematu dualistycznego zro­
biony będzie przyjęciem elaboratu przez Radę państwa?“

— Gazeta Narodowa nie zdaje się podzielać tych 
obaw Czasu, upatruje bowiem w koronacyi węgierskićj, 
uświęcającćj odrębność korony św. Szczepana, rękojmią 
dla^ potęgi całćj Austryi. W Ukcie tym widzi G a z eta 
przedewszystkićm skonsolidowanie choć pewnćj części 
monarchii austryackićj, nie gwałcące najdroższych 
interesów polskich. Widzi dalój z jednćj stro­
ny naród węgierski koronujący dzieło własnego 
odrodzenia, z drugićj zaś cesarza austryackiego spieszą­
cego uświęcić uroczyście pakt, między nim a narodem za­
warty, zapewnić sobie nowe tytuły stanowiska europej­
skiego, tytuły niewzruszone, bo na zobopólnćj woli oparte. 
Fakt ten jako taki wita Gazeta z radością, bo jakże 
w obec niego bledną drobne gry i kombinacye, z tćj strony 
Litawy prowadzone! „Opieki dla naszych najdroższych 
interesów szukaliśmy — powiada dalój Gaz. Narodowa
— i szukamy w monarchii. Dotąd wyglądało to cośkol 
wiek teoretycznie. Skonsolidowanie węgierskićj potęgi 
daje naszym nadziejom, po raz pierwszy może, realną pod­
stawę. Sławiona misya Austryi stanie się odtąd rzeczy­
wistością, stanie się misyą węgierską, którą Węgry po- 
dejmą, jako rękojmią własnćj potęgi.“ Rozwoju zaśtćjże 
potęgi szukać powinni i muszą Węgrzy, zdaniem Ga­
zety, przedewszystkićm w ułożeniu się stósunków drugićj 
połowy monarchii. Dla tego żywi Gaz eta Nar o do wa 
nadzieję, „że rozwój potęgi węgierskićj, mimo dualisty­
cznych zastrzeżeń elaboratu, nie będzie wymagał wyłą­
cznego panowania jednego elementu w drugićj połowie 
monarchii, lecz przeciwnie, będzie wymagał uwzględnienia 
praw i interesów wszystkich tych krajów, które siłę nowój 
Austryi stanowią. Dla tych wszystkich krajów i ludów 
koronacya węgierska wygląda jakby pierwsze pojawienie 
się naturalnego ich sprzymierzeńca, przeciw wszelkim 
przedlitawskim hegemonistycznym dążnościom; na wypa­
dek zaś trwania dłuższego ehaosu, jest obietnicą natural­
nego punktu oparcia w chwili groźnych niebezpieczeństw 
zewnętrznych. Dla nas więc — kończy Gazeta — któ­
rych los, wyprawiający równie dziwne igrzyska z naro­
dami jak z pojedyńczymi iudźmi, uczynił najbardzićj może 
dbałymi o utrzymanie potęgi Austryi, a którzy jednak, ani 
za tę cenę nawet, nie jesteśmy w stanie zrzec się tysiącle- 
tnićj przeszłości naszćj, i tysiącem lat wyrobionych świętych 
barw naszych dla czyichś tam systematów i zachcianek, 
dla nas koronacya węgierska jest faktem, na który umysł, 
znużony austryaekim chaosem, spoziera z zadowolnieniem 
i otuchą, jako na rzecz pełną siły i znaczenia, wielką 
i historyczną przyszłość mająeą przed sobą. Dla tego 
tćż mniemamy, że w dniu węgierskićj koronacyi, od Kar­
pat szczere życzenia tylko dolatywać będą dla odrodzone­
go, dawnego sprzymierzeńca, tćm zaś gorętsze, im odle- 
glejszćm jest uregulowanie słuszne naszych stósunków 
krajowych w beustowskićj Przedlitawii!“

W miejsce zawieszonego Chochlika okazało się 
we Lwowie nowe pisemko humorystyczne p. n. Skierka, 
którego pierwszy numer, według Dziennika Lwow­
skiego, zaprawiony ma być ostrym dowcipem i humo­
rem obok zachowania granic przyzwoitości, które, jak 
sobie przypomną nasi czytelnicy, Chochlik czasami 
przekraczał. Ryciny są podobno wcale nie złe i przed­
stawiają nie jednę znaną w Galicyi osobistość, obecnie zaś 
zasiadający reichsrat, daje Ski erce sowity materyał do 
humorystycznych wycieczek.

W Tygodniku Illustrowany m warszawskim 
znajdujemy wizerunek i życiorys młodego, nader utalen­
towanego pianisty pana Dulęby, którego, jak się dowia- 

, dujemy, będzie miała publiszność poznańska sposobność 
niezadługo w mieście naszein poznać i wy borną grę jego
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■ w sprawie Związku celnego pisze Kr. Z tg. „Rządy po- 
i łudniowo-niemieckiego Związku chętnie odpowiedziały ży­

czeniu Prus pod względem rychłego uregulowania sto­
sunków celnych. Po oświadczeniu przez Prusy swój go- 
towościjprzystania na zastrzeżone przy zawarciu pokoju ro­
kowania, rządy bawarski, wyrtembergski, badeńskiihesko- 
darmsztadzki pospieszyły się, jeszcze przed wyjazdem pre­
zesa ministerstwa hr. Bismarcka do Paryża, porozumieć 
się z naszym rządem co de ogólnego kierunku, stósownie 
do którego późniejsze obrady nad stósunkami celnemi 
prowadzone być mają, ażeby zabezpieczyć utrzymanie do­
tychczasowego ścisłego połączenia pod zmienionemi stó­
sunkami. Trwałe odnowienie układów celno-związkowych 
z państwami południowo-niemieckiemi jest jedynie po­
dobne w przypuszczeniu, że wynaleziona będzie droga, re­
gulująca udział tychże w obradach i uchwałach nad spra­
wami celnemi na tych samych podstawach, jakie konsty- 
tucya dla Związku północno niemieckiego ustanowiła. 
W Niemczech Półnoenych rozstrzyga odtąd równie 
i w sprawach celnych jednozgodna większość rady zwią- 
zkowćj i parlamnetu. Udział Niemiec Południowych 
w Związku celnym może jedynie nastąpić pod temi same- 
mi warunkami; i postanowienie dawniejszćj konstytucji 
związkowo-celnćj, wedle którój opór jednego jedynego 
członka wystarcza do przeszkodzenia każdćj choćby 
najzbawienniejszćj uchwale, każdemu postępowi w życiu 
handlowćm, nie może być, jak się samo przez się rozumie, 
na nowo w życie wprowadzonćm, ale raczej muszą 
być ustanowione postanowienia tego rodzaju, ażeby połu- 
dniowo-niemieckie państwa w rozstrzyganiu nad sprawa­
mi celnemi odtąd pod równemi warunkami udział brały, 
jak pojedyńcze północno-niemieckie państwa. Rokowa- 

( nia, na które kierujący ministrowie powyżćj wymienionych 
J państw do Berlina przybyli, doprowadziły przy wzajemnćj 
J skłonności do ustępstw jeszcze przed wyjazdem hr. Bis­

marcka do porozumienia co do głównych podstaw stósun- 
ku, w życie wprowadzić się mającego.“ Mężowie fachowi 
państw południowo-niemieckichi Brus mają się zebrać za­
raz po Zielonych świątkach, aby rozpoczęte dzieło do 
końca doprowadzić. Dzisiejsze dzienniki tutejsze po­
twierdzają wiadomość wczoraj podaną, że państwa połu- 
dniowo-niemieckie już w najbliższćj przyszłości reprezen­
towane będą w sprawach handlowych tak w radzie zwią- 
zkowćj,1 jak i w parlamencie. Jeżeli się to sprawdzi, na­
tenczas śńiiało powiedzieć można, że Niemcy wielki krok 
naprzód postąpiły na drodze ku swemu całkowitemu 
zjednoczeniu się.

Sesya obecna sejmu pruskiego zamkniętą zostanie 
zaraz po przyjęciu przez izbę panów w drugićm czytaniu 
konstytucyi dla Związku północno niemieckiego, a zatćm 
prawdopodobnie dnia 24 bm. W tym roku jednakże sejm 
jeszcze raz zwołany będzie celem uchwalenia budżetu na 
rok. przyszły. Budżet atoli dla monarchii pruskićj nie 
da się rychlej ustanowić, dopóki nie będzie ustanowiosy 
budżet wojskowy dla Związku północno-niemieckiego. 
Wpierw zatem, niż sejm pruski, zwołany będzie parlament 
północno-niemiecki. Parlament obradować zapewne bę­
dzie przez miesiące wrzesień i październik, wybory zatćm 
do niego już w sierpniu ukończone być muszą, a ponie­
waż od rozpisania wyborów aż do przedsięwzięcia samych 
wyborów sześciotygodniowy przeciąg czasu upłynąć musi, 
przeto spodziewać się należy, że ogłoszenie rozpisania 
wyborów już w pierwszych dniach lipca nastąpi. Sejm
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pruski rozpocząłby w takim razie nową swą sesyą z po­
czątkiem listopada.

W orszaku króla Wilhelma, który wczoraj do Paryża 
wyjechał, znajdowali się: prezes ministerstwa hr. Bis­
marck, najwyższy marszałek dworu hr. Pückler, jenerało­
wie Moltke, Treskow i hr. Goltz. Książęta krwi pożegnali 
króla na dworcu kolei żelaznćj, gdzie także obecnymi byli 
ministrowie, gubernator, komendant i prezes policyi mia­
sta Berlina. Podczas pobytu króla w Paryżu, odchodzić 
będzie ztąd osobny kuryer do stolicy Francyi.

Minister skarbu baron Heydt udał się wczoraj na 
krótki czas nad Ren. — Pułkownik i naczelnik wydziału 
w wielkim sztabie jeneralnym Zimmermann wyjeżdża do 
księstw nadelbiańskich celem odbycia wymiarów tych pro- 
wincyi.

Wieści gazeciarskie o wkrótce nastąpić mających 
zmianach w ministerstwie pruskićm uważa Pr. Corr. za 
czysty wymysł.

Plan doprzyszłój organizacyi administracyjnćj Hano­
werskiego ma być już ukończony. Zanim jednak w życie 
wprowadzony zostanie, mają być poprzednio wysłuchane 
życzenia w tym celu powołanych mężów zaufania z Ha­
noweru.

Aresztowania i rewizye domowe w Hanowerskićm są 
jeszcze ciągle na porządku dziennym. Rząd zamierza 
bardzo znaczną liczbę urzędników przenieść z Hanower­
skiego do starych prowincyi pruskich i odwrotnie.

Dnia 28 maja poświęcono w Poczdamie kamień wę­
gielny do nowego kościoła katolickiego. który krćl wła­
snym kosztem postanowił wystawić.

AUSTRYA.
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oraz agitacye jego sekretarza Czernatouego, który w Pe­
szcie dziennikarską rozwija czynność i w dzienniku Ho u, 
organie stronnictwa rezolucyi, przedewszystkiem na umy- . 
sły młodzieży wpływać usiłuje, xaczynają wydawać owoce. 
Donoszą tu bowiem z Pesztu, że temi dniami odbyło się 
tamże liczne nader zgromadzenie akademików węgier­
skich, na któróm gwałtowne przeciw Deakowi i większo­
ści sejmu miano mowy a jeden z akademików oświadczył 
nawet wręcz, że póki Deak żyje, nie wejdą Węgry na 
drogę odpowiedniego rozwoju. „Śmierć zdrajcy !“ wołano, 
a mówią nawet o spisku na życie Deaka. Rząd jednakże 
nie zdaje się bardzo troszczyć o ten młodzieńczy fanatyzm 
i choć uwiadomiony o zajściach na zebraniu wspomnio- 
nćm, żadnego jednakże przeciw młodym zapaleńcom nie 
wytoczył śledztwa.

Z sejmu peszteńskiego telegrafują tu, że na dzisiej- 
szćm jego posiedzeniu wszyscy członkowie, nawet lewica, 
wynurzyli życzenie, aby Deak przy uroczy stościach koro­
nacyjnych reprezentował godność palatyna. Deak jednakże 
odmówił, zasłaniając się brakiem dostatnich na tak świe­
tną reprezentacją zasobów materyalnych i proponował, 
aby obrano hr. Andrassego.

Praga, 4 czerwca. Tutejsza Correspondenz 
nie długićm cieszyła się istnieniem. Na czele dzisiejszego 
wieczornego numeru żegna się z czytelnikami i zamiesz­
cza dekret sądowy, który „młodemu, pełnemu nadziei jćj 
życiu, poświęconemu uświetnieniu rządów Beusta, tak 
wcześnie położył koniec.“ W rannym jćj numerze czy­
tamy jeszcze uwagi nad znaczeniem słów Riegera, powie­
dzianych, jak prywatny jćj telegram z Moskwy donosi, 
w zeszłą niedzielę na bankiecie, danym tamże na cześć 
słowiańskich gości. Telegram ten, datowany z dnia 2 
czerwca brzmi : „W niedzielę o godzinie 4 z południa 
wyjazd deputowanych’do parku Sokolnickiego (?) w dwu­
dziestu cśterokonnych pojazdach. Tysiące eleganckich 
pojazdów towarzyszyło im; tłum ludu ogromny ; wojskowa 
muzyka; stół nakryty na 800 osób. Najpierwsze znako- 
witości Moskwy mają w uczcie udział. Mowy mieli książę 
Szczerbatow,;' 'ogodin, Saboty cz i Aksakow; dr. Rieger mówi 
o Polsce i podnosi szlache tny głos pojedna­
nia r,a podstawie indywidualności i praw?. 
Po nim mówili jeszcze Cyców, Czerkaski i Brauner: ; • ; 
stępnie wesołe zabawy i fajerwerki. Koniec o gcJzm;;? 
10 wieczorem. Dziś odjechało już kilku z gości.“ O prze­
mówieniu Riegera tak pisze Corr esp onde nz: ,,W tćj- 
że chwili, kiedy spysznione stronnictwo większości odpy- 
eha ozięble Polaków, kiedy organa owego stronnictwa 
podburzają, ile można, najgłośnićj przeciw Czechom, a na­
wet pclskie dzienniki częścią z nieufnością, częścią na­
miętnie wydają sąd o Czechach, przemawia dr. Rieger 
w Moskwie, w sercu tego państwa, które Polskę żelazną 
przygniata dłonią, w głównój stolicy nie panslawizmu, ale 
panrosyanizmu,—tam,gdzieKatkowjrozwija z powodzeniem 
swoją działalność,—tam dr.jRiegerwypowiadaisłowa zgody, 
wzywając naród rosyjski, aby na zasadzie indy widualności 
narodów i prawa jął się polityki, odmiennéj od dotycheza- 
sowéj polityki rosyjskiego rządu. Dr. Rieger nie mówi 
w imieniu polskiego narodu, bo nie ma od niego man­
datu... czyni to z własnego popędu, idąc za głosem zdro- 
wćj polityki i uszanowania zasady ludzkości i w tym duchu
działa — choć jako osoba prywatna przebywa w Rosyi — 
jako mandataryusz czeskiego ludu, który — choćby 
i zmienne koleje mąciły naturalne porozumienie się wza­
jemne — wytrwa w przekonaniu i świadomości owych so­
lidarnych interesów, które Czechów i Polaków łączą."

TRANCYA.
* Paryż, 3 czerwca. Chętnićj wierzymy, że jak tyle 

już na złudny efekt obliczonych aktów mniemanćj łaski 
carskićj, tak i świeża tak nazwana „amnestya“ złudziła 
nieświadomą stósunków nieszczęśliwćj Polski półurzędową 
prasę, aniżelibyśmy przypuszczać mieli, że i te organa mo- 
skiewskićj wtórują obłudzie i wbrew prztkonaniu mamią 
opinią publiczną blichtrem pozornego zwrotu ku dobremu 
w usposobieniu rosyjskiego rządu względem Polski. W do­
brćj to zapewne wierze pisze dziś La France, że owa 
amnestya — to zwiastunka zwycięztwa ludzkich uczuć 
i rozsądku w Europie!... Być może, że w obec 
z dnia na dzień mnićj dwuznacznych objawów współczucia 
dla pognębionćj Polski, a niechęci przeciw bawiącym tu 
w gościnie jćj ciemięzcom, obudzi się nareszcie głos su­
mienia czy tćż przejrzy ciemnota. Bo jeżli w dzień przy­
jazdu cara do stolicy Francyi z cicha tylko gdzie niegdzie 
odezwał się głos : „Vive la Pologne 1“ wczoraj natomiast 
nsanifestacye przybrały w czasie przejażdżki cara do St. 
Cloud wybitniejszy charakter. Tak zaręcza paryski ko­
respondent do Indépendan ce Belge. Dzienniki nie­
zależne bynajmnićj na lep nie poszły i pojmują mniemaną 
amnestyą w właściwćm jćj znaczeniu. Liberté wierzy 
w dalsze dla Polski ulgi i donosi dziś nawet, że „cesarz 
rosyjski podpisał wczoraj podczas wyścigów w Longchamps 
na cesarskiej trybunie dekret, ułaskawiający wszystkich, 
w skutek zaburzeń w Polsce wygnanych lub więzionych na 
Sybirze Polaków.“ Dodamy tu jeszcze, że w kołach dwor­
skich opowiadają, iż pierwszą wiadomość o podpisanym 
na granicy Królestwa akeie „łaski“ przesłał car telegra­
fem cesarzowćj Eugenii.

Prefekt Sekwany p. Haussmann udał się wczoraj na 
czele rady gminnćj do pałacuElizejskiego, aby cara i wiel­
kich książąt rosyskich zaprosić na bal, który na ich ucz­
czenie dany będzie dnia 8 bm. w gmachu miejskim. Na 
bal ten zaproszono 8000 osób.
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w Longchamps, ładną właścicielowi przyniósł sumkę, bo 
127000 franków. Druga nagroda wynosiła 10,000 fr., 
trzecia 5000 fr.

Jak zapewniają w poselstwie amerykańskióm, nie 
szczędził i cesarz Napoleon ostatniemi czasy gorliwych 
zabiegów, aby gabinet prezydenta Stanów Zjednoczonych 
nakłonić do pośredniczenia w sprawie nieszczęśliwego ce­
sarza Maksymiliana. Starania cesarza Francuzów znie­
woliły tóż rząd amerykański do niezwłocznego wysłania p. 
Campbell, znanego już z dawniejszych do Juareza misyi, 
z poleceniem, aby osobiście jak najenergiczniej popierał 
u Juareza życzenia waszyngtońskiego gabinetu. Równo­
cześnie czytamy i w Messager Franco-Américain, 
że kilka dam z najwyższych sfer meksykańskich udało się 
do głównój kwatery jenerała Porfirio Diaz, celem wsta­
wienia się za zabranymi do niewoli imperyalistami. Re- 
publikancki jenerał wysłuchał prośbę i przysta na rozwiąza­
nie austryacko-belgiskiego korpusu, którego żołnierze od­
dali się pod opiekę konsula pruskiego. Codocesirza Maksy­
miliana, nie mógł jenerał żadnych dać uspokajających za- 
ręczeu, bo los cesarza zawisł jedynie od samego Juareza, 
o którym donoszą z różnych stron jednozgodnie, że się 
dotąd żadnóm pod tym względem nie zobowiązał przy­
rzeczeniem.

Telegramy.
Berlin, 5 czerwca. (Telegram Schlesische Ztg). 

Traktat z państwami południowo-niemieckiemi celem re- 
konstrukcyi na wiadomych zasadach Związku celnego 
o tyle wczoraj doprowadzony został do końca, o ile 
zapewnionym jest traktat z Wyrtembergią, Darm­
stadtem, Badenią. Książę Hohenlohe nie był upo- 
waż iony do zawarcia go. Traktatu jednakże nie 
czynią bynajmniej zależnym od przystąpienia Bawaryi. 
Przystąpienia Bawaryi spodziewają się z pewnością w obec 
nie dającego się utrzymać odosobnienia. Rządy połu­
dniowo niemieckie bezpośredni wyb r delegatów południo- 
wo-niemieckichdo narad nad sprawami, celueini przekła­
dają podobno, nad delegacye pojedyńczych sejmów. Tr - 
ktat zawarty podobno został napewny czasu przeciąg, 
prawdopodobnie na czas trwania traktatów związku 
celnego.

Wiedeń, 5 czerwca. Na dzisiejszém posiedzeniu no- 
cném izby niższej wniósł minister sprawiedliwości Komers 
projekt, dotyczący konstytucy nego traktowania obszer­
nych projektów prawnych; prócz tego zapowiedział kilka 
projektów do praw, które tyczyć się mają uregulowania 
prawodawstwa karnego, ordynacyi kryminalnéj i cywilnéj 
jako tćż ordynacyi konkursowéj; prócz tego wniesione 
jeszcze, będą projekta, tyczące się zaprowadzenia sądów 
pokoju i organizacji sądów. —- Po oświadczeniach mini 
stra sprawiedliwości rozpoczęto narady specyalne nad 
adresem i przyjęto bez zmiany pierwsze dwanaście u- 
stępów.

Wiedeń, 5 czerwca. Izba panów przyjęła na dzisiej­
szém posiedzeniu projekt do adresu podług wniosków ko- 
roisyi znaczną większością i upoważniła prezydyum do 
wręczenia adresu cesarzowi.

Paryż, 5 czerwca. Król pruski przybył tu o go­
dzinie 4 z południa. Cesarz przyjmował króla na dworcu 
kolei żelaznej. Król, książę następca tronu i cesarz za­
brali miejsca w jednym i tym samym powozie i udali się 
do Tuileryów. Niezliczone tłumy pokryły bulwary i ulicę 
Rivoli. Wojska tworzyły szpaler na dworcu kolei żela­
znćj, na placu Louvru, na placu Karuselowym i na po­
dwórzu Tuileryów. Cesarski powóz przybył około go­
dziny 4'/2 do pałacu Tuileryów, gdzie cesarzowa powi­
tała dostojnego gościa.

Paryż, 5 czerwca. Dzisiejszy Monitor wieczorny 
powiada pod względem odwiedzin cesarskich i królewskich. 
W tych dla Francyi i cesarza pochlebnych odwiedzinach 
upatruje publiczność coś więcćj, niż szereg uroczystości. 
Znajduje ona w nich gwarancyą trwałego pokoju, zape­
wnienie na przyszłość ogólnój cywilizacyi, uświęcenie idei 
postępu i solidarności, które wiekowi naszemu zaszczyt 
przynoszą.

Wedle Pa tri e wiadomości o rozstrzelaniu cesarza 
Maksymiliana nie są prawdziwe. Około 20 maja cesarz 
nie był jeszcze rozstrzelanym i w Nowym Yorku nie po­
wątpiewano, że przedstawienia rządu waszyngtońskiego 
będą miały rezultat pomyślny.

Paryż, 5 czerwca. Na cześć cesarza Aleksandra 
dano wczoraj wieczorem przedstawienie galowe wWielkiéj 
Operze. O godzinie 9 ’/2 udał się cesarz rosyjski do gma­
chu opery, pól godziny późnićj cesarz i cesarzowa Francu­
zów. Około północy opuścili obydwaj monarchowie teatr. 
Tak cesarze jak i orszaki ich i inni dostojnicy byli w mun­
durach. Napływ publiczności był bardzo znaczny.

Paryż, 5 czerwca. Pruski książę następca tronu, 
księżna następczyni tronu i pruski ambasador hr. Goltz 
udali się dzisiaj z rana o 8 godzinie na granicę dla powi­
tania króla pruskiego. Król uda się z dworca bulwarem 
stras bur gskim, sebas(opolskim jako tćż ulicą Rivoli i Lu­
wrem do Tuileryów.

Londyn, 5 czerwca. Z dokumentów przedłożonej 
wczoraj parlamentowi księgi błękitnćj okazuje się, że ce­
sarz Napoleon z początku twierdził, iż król niderlandzki 
ma prawo absolutne do odstąpienia -Yrancyi Luksembur­
ga. Lecz już 19 kwietnia zapewnił cesarz angielskiego 
ambasadora w Paryżu, lorda Cowley, iż pod żadnym wa­
runkiem nie przyjmie powiększenia swych granic. Dnia 
26 kwietnia oświadczył hr. Bismarck angielskiemu amba­
sadorowi w Berlinie, lordowi Loftus, że Prusy, jeżli zbie- 
rze się konfereneya interesowanych w uregulowaniu kwe- 
styi luksemburgskiéj mocarstw, skłonne będą dla zacho­
wania pokoju do ustępstw, które przed konferencj ą były 
niepodobne.

Garogród, 4 czerwca. (Telegram prywatny Berli- 
ner Boersen Ztg). Gdy wczoraj ambasador angiel­
ski na auóyencyi u sułtana oddał mu zaproszenie królo- 
wéj Wiktoryi do Londynu, przyjął sułtan takowe a odjazd 
jego z Carogrodu ustanowiono na dzień 22 bm.

Paryż, 6 rzernra. Król pruski oddał 
wczoraj wizytę księżnćj Matyldzie i carowi. 
Sa obłędzie w Tulleryacli był obecny książę 
następca tronu pruski wraz z księżną i cesarz 
rosyjski. Hr. Bismarck mieszka w betelu 
ambasady. Dziż wielki przegląd wojska.

Wiedeń, 5 czerwca. Do Sienę freie 
Ps esse telegrafują z Pragi« „Podług; donie­
sień czeskich dzienników wniósł Jenerał 
Iwański na pożegnalnej uczcie w Petersbur­
gu tańwt, w którym powiedział pomiędzy In­
nem! t Żałować nam przycisodzi, że co do 
ońwiaiy i postępu mnsielińmy polegać na na­
szych wrogaela, Wietlicach. Obecnie nie opie­
ramy się już na niemieckiej cywilizacji. Wy 
Czesi macie waszych uczonych i jesteście 
oświeconym narodem, wy musicie przejąć za­
danie Niemców, bo wy umiecie strzedz inte­
resów słowiańskich. Niemcy robili z nas Ko- 
Syan tylko karykatury słowiańskie.'*

Wiedeń, 6 czerwca. Arcy księżniczka 
Mi a ty Ida, córka arcyksięcia Albrechta, umarta 
dziś z rana o godzinie ¿szóstej. — Na posiedze­
niu liocnem izby Bliższej przyjęto adres w trze- 
«¡em czytaniu wszystkiemi głosami przeciw 8 
głosom klerykalnyeh.

Prywatne telegramy Dzień Poznańskiego.
Wiedeń, 6 czerwca. Ważne powody 

skłoniły w ostatniej eiinlll posłów polskich 
Bady państwa do głosowania za adresem, po­
dając przyczyny, jakie; ich de tego spowodo­
wały.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 6 czerwca.
Powietrze: pogodne.
Giełda ziemiopłodów: Stale. Ceny na wioraę.
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Okowita........................................................................................ jo%,
Giełda walorów: spokojnie. Kun.
Listy zastawne poznańskie nowe............................................. S9
Listy rentowa „ .................................................... go
Amerykańska 6 % pożyczka.........................................................78'/,
Akcye kolei żelaznćj Karóla-Ludwika.................................... 9G

Polskie listy zastawne............................................................... 58l|!
Rosyjska pożyczka premiowa stara...................................... 9G *
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Wiadomości miejscowe i »»otoczae
* Poznań, 6 czerwca. Obecne roki sądu przysięgłych 

w Poznaniu kończą się już jutro, a myśmy dotąd nie /dali spra­
wozdania ani z jednćj sprawy, bo tćż zaiste nie było o czćm pi­
sać; żadna ze spraw, dotąd sądzonych, nie była do tyle zajmu­
jąca, ażebyśmy uważali za potrzebę przedstawiać ja naszym czy­
telnikom. Wszystkie dotyczyły niniejszych lub większych kra­
dzieży, fałszowania d. kumentów itd. W upłyniony wtoiek toczyła 
się przed sadem przysięgłych spr .wa dość często, z ubolewaniem 
wyznać należy, się tak u nas jak i gdzieindzićj zdarzająca, o za­
mordowanie dziecka. Oskarżona była ośmnastoletnia służącą Ko­
walewska z Stsrkówca. Służyła ona dawniej w Witkowie i tam 
wydarzył się jćj ów niefortunny wypadek, który ja w dalszóm 
następstwie przyprowadził na lawę oskarżonych. Przyjawszy 
służbę w Starkówcu, umiała stan swój tik ukryć, ie żadua 
z dziewrzyn, które z nia w jednćj komorze sypiały, o niczśm nie 
wiedziała, prócz jednej, której się odkryta Kiedy nadeszły bóle, 
poprzedzające urodzenie, zerwała się z łóżka i wyszła na dwór, 
lecz pewiernica jćj sprowadziła ją napowrót do łóżka. Po poro­
dzeniu trzymała dziecko, ażeby się nie wydać, przez niejaki czas 
pod grubą pierzyną, a potem wstawszy, zawinęła je w fartuch 
i włożyła do skrzynki. Dziecko znaleziono naturalnie później 
nie żywe. W t rminie audyencyjnym opinie lekarzów różniły się 
nieco. Podczas kiedy fizyk powiatowy, dr. Monski, twierdził, że 
śmierć dzieci a n stąpiła najprawdopodobniej wskutek zatknięcia 
dziecku przez oskarżoną ust i nosa, objawił chirurg powiatowy 
dr. Wiśniewski zdanie, że śmierć dziecka nastąpić jsdynie mogła 
w skutek trzymania go pod ciężką pierzyną. Prokurator twier­
dził, że i w ostatnim razie oskarżona jest winną umyślnego za­
bójstwa, nie starając się o potrzebną pomoc ku utrzymań u życia 
niemowlęciu. Przysięgli uznali oskarżoną winną, a sąd skazał ja 
na najniższą karę, na pięć iat więzienia do domu karnego.

— * Dobra ziemskie Sokolniki wielkie w powiecie sza­
motulskim, dotychczas własność pułkownika W. Skarżyńskiego, 
kupił w tych dniach p. Jan Mierzyński z Lipnicy za cenę, jak 
nam donoszą, 130,000 talarów.

— * Ud 1 lipca b. r. nastąpi w przesyłaniu telegrafi­
cznych depesz wewnątrz kraju zniżenie cen. Uplata 8, 10 i 16 
sgr. zniżona będzie wedle rozporządzenia ministra handlu na 
5, 10 i 15 sgr.

— Dziś o godzinie 7 z raDa wyszły ztąd załogujące 
tu 4 baterye artyleryi polnćj i kompanie artyleryi fortecziej do 
Głogowy celem odbycia tam corooznych ćwiczeń w strzelaniu. 
Z wychodzących bateryi jedna tylko powróci po ukończonych 
ćwiczeniach do Poznania, inne rozłożone zostaną w Głogowie. 
Forteca tutejsza otrzyma natomiast baterye, które dotąd załogo­
wały w Głogowie, Neusalz i Kreistadt.

— Poznań posiadać będzie za kilka miesięcy jednę z naj­
większych fabryk sprytu. Buduje ją niejaki pan Friedmann 
z Zaniemyśla, który nabył za 30,000 tal nieruchomość pana Jae- 
nicko, położoną przy rogu ulicy Szerokićj i Garbar. Fabryka 
tak będzie urządzona, że po wykończeniu będzie w stanie dostar­
czać codziennie IGO,000 kwart sprytu.

— * świeżo opróżnione zostały następujące posady n»U- 
nozyoielskle przy katolickich szkołach elementarnych: Druga po 
siida nauczycielska w Zbąszyniu powiecie międzyrzeckim; po­
sada nauczycielska w Pyrzycach, powiecie krotoszyńskim; po­
sada nauczycielska w Brandendorf, powiecie międzyrzeckim i dru­
ga posada w Mur. Goślinie, powiecie obornickim.

— * Z Barcina dochodzi nas następująca odezwa z proźbą 
o zamrszczecie:

„Wszystkim Boga i chwałę Jego najświętszą miłującym!
Parafia nasza bez zaprzeczenia jedna z najuboższych, do 

której oprócz miasta biednego, w którem tylko dziesięciu jest 
posiedzicieli domsstw katolickich i jednej wsi z pięcioma gospo­
darzami, sami tylko ubodzy rzemieślnicy i komornicy należą, ma 
podjąć w tym rokn reparacyą kościoła całkiem już podupadłego, 
na który to cel parafia nasza tak biedna mi złożyć około 700 
talarów. A gdy nam kollekta po kościołach archidyecezalnych 
odmówioną została, udajemy się, gdyż pomimo najlepszćj woli 
bez pomocy braci w Chrystusie, złożyć takowćj sum)’ nie je­
steśmy w stanie, do wszystkich Boga i chwałę Jego najświętszą 
miłujących, — by pamiętni na one słowo Zbawcy naszego: „Bło­
gosławieni miłosierni, albow em oni miłosierdzia dostąpią“, szczo­
drą ofiarą do odbudowania kościoła naszego nas biednych wspo- 
módz raczyli. Pan zaś Najwyżgzy, ufni w przyrzeczenie Jego, 
stokrotnie Dobrodziejom naszym wynagrodzi. Jeżeli ktokolwiek 
powodowany tą odezwą naszą, grosz swój wdowi Panu na lichwę 
dać zcchce, niechaj go raczy złożyć w administracji niniejszego 
pisma, lub przesłać na ręce rendanta kasy kościelnej p. 8alkow- 
skiego, nauczyciela w Barcinie. Barcin, 3 cz-rwca 1867.

JRemhenel*. Ji. Fyszer, członkowie komisyi budowli.-'
Dary na reparacyą kościoła w Barcinie przyj­

mować będzie także Administracya Dziennika Po­
znańskiego.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zwarli: Józefa z Na­
łęczów Raczyńskich Kurowska. — Ksiądz Jeske, proboszcz 
w Wieleniu. — Ludwik Brodowski w Psarach, lat 74, właści­
ciel dóbr. Ksiądz Ksawery Gołębecki, proboszcz z Skora- 
szewic. — Herrmann Rabbow z Poznania w Berlinie —Antoni 
Oberfelt w Libartowie.— W Warszaw ę: Edward Grabow­
ski, syn mecenasa obrońcy przy senacie, lat 22; Karól Pfan- 
hauor, artysta i nauczyciel muzyki, lat 53; hr. Justyi a Kurd- 
wanowska, kanoniczka, lat 61; Jadwiga z Koczorowskich Ska­
rżyńska, obywatelka ziemska, lat 33; Franciszek Szlegiel, 
obywatel; Michalina z Kadłubowskch Stetefeld, lat 33; Julian 
Steinman, lat 14; Justyna z Reforowskich Sawczyńska, żona 
emeryta; Marya z Koryckich Zakrzewska, lat 21; Julian 
Prze zdziecki, b. urzędnik komisyi skarbu, lat 45; Teresa Ja­
dwiga Kamińska, lat 19; Karolina z Milewskich Godlewska, 
lat 78; Weronika Gajzler, lat 84; Julia Jung, lat 23; Kuse- 
gunda z Badowskich Dądajewska. — W Lublinie: Antoni 
Roboczyński; Antoni Kamiński, adjunkt; Józet Mądrzy- 
cki, obrońca. — W Radomiu: Fryderyka z Freyerów Frick, 
żona właściciela apteki. — W wsi Falęcinie (powiat grójecki): 
Zofia z Łabęckich Huba, obywatelka. — W Woli Oasowińskićj 
(gub. siedlecka): Ludwika z Nowodworskich Jaźwińska, żona 
obywatela.

— * Kalendarz. Jutro, W’ piątek dnia 7 czerwca, Ro­
berta opata; w kalendarzu słowiańskim Wisława. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 47, zachód o godz;nie 8 minut 9. 
Pierwsza kwadra księżyca dnia 9 b. m. o godzinie 7, minut 43 
przed południem.

(2V.) 3B Bukowskiego, 2 czerwca. Nowy przyczy­
nek do bistoryl szkaradnego opilstwa! W dzień Wniebowstą­
pienia Pańskisgo przyszło do karczmy w Granowie pod Grodzi­
skiem czterech parobków ze wsi, n'e mając we święto w domu 
żadnej czynności, aby się rozerwać. Tu wypili jedno, drugie 
i trzecie półkwarty wódki. A kiedy języki ich należycie się 
rozwiązały i głowy zagrzały, przyszło jednemu z nich na myśl, 
aby się zało yć, który z nhh najwięcćj wypić potrafi. Propo­
zycją tę przyjęli towarzysze naturalnie z wielkim zapałem 
i walka się rozpoczęta. Za największego rycerza w tój sprawie 
miał się pewien parobek dworski, który też do wykoaania za­
kładu najpierw przysta’ił. Wypił już siedm półkwaterków 
wódki, lecz kiedy ta go w końcu za mało paliła, zażądał oko­
wity i wypił jeszcze trzy pólkwaterki. Więcej jednak pić już 
nie mógł a i nie będzie, bo oto po wypiciu trzeciego półkwa- 
terka padł nieżywy na ziemię, stawszy się ofiarą swój lekko­
myślności i przebrzydłego pijaństwa.

Smutno rzeczywiście usłyszeć dziś jeszcze o podobnym 
przypadku; ale czy może być lepiej, je eli wszystkie czynniki 
prze iwko pijaństwu pracować nie będą? Pragniemy, aby na­
ród nasz był potężny i silny. Prawdziwą zaś potęgę i s łę na­
rodu stanowi jego dobrobyt, lecz dobrobyt nie j -di.ej tylko klasy, 
ale ogółu. Dopóki zaś pijaństwo będzie pochłaniać dobytki i ży­
cie ludu naszego, dopóty się winieść nie będziemy mogli, a z sła­

bości n.szej inni korzystać będą. Wytępienie zatćnł nałogu pi­
jaństwa w ludzie naszym powinno być najpierwszćm zadaniem 
ludzi, chcących się przysłużyć narodowi. Kościół i szkoła pra 
cują już całe wieki w tym względzie; a i rozmaite stowarzy­
szenia w nowszym czasie nie małą korzyść przyniosły, lecz ró­
wnież nie mato, zdaje mi się, przyczynićby się mogli do wytę- 
p:ania tego strasznego nałogu i sami właściciele karczem. Gdyby 
szanowne dominia, które po wsiach najczęściśj są właścicielami 
karczem, zechciały wyszynk gorzałki powierzać ludiiom sumien-■ 
nym, i graniczając sprzedaż pojedyńczym indywiduom, choćby 
i z poświęceniem kilku talarów, do pewnej tylko miary, to nie 
wątpię, aby ztąd skutki nie miały być widoczne Narzekanie 
i ubolewanie nad niedołęztwem naszćm nic nie pomoże, jeżeli 
się nie będą starali zapobiedz złemu ci, w których mocy 
to leży.

Pogodę mamy od kilku dni piękną, ciepło dochodzi do 
25° R., dla tego też ceny zboża na targach w miastach naszych 
w ostatnich dniach znacznie spa iły. Oziminy już się wygrały, 
a siane rychło i w miejscach wyższych zapowiadają swą bujno- 
ścią obfite plony; natomiast późne i siane* pc nizinach nie wy­
nagrodzą ani siewu. Pszenice tfoją dobrze. Jarzyny też koła 
nas już pr/wie pozasiewane i wscnodią bardzo pięknie. Ziem­
niaki zaś w większych gospodarstwach czesają jeszcze na sa­
dzenie, gdyż roli uprawić dotychczas nie było można. I tak 
słyszę, że kiedy w pewnem miejscu fornala włóczyli, jednemu 
z nich oba konie tak wpailły, że im ledwo głowy widać było 
i dopiero za pomocą lin, drągów i desek z ziemi wyratować ja 
zdołano. Gospodarze mniejsi, którzy się z sadzeniem ziemnia­
ków pospieszyli już ni po ,-zątku, a i w przedostatnim tygodniu 
maja, muszą teraz drugi raz ziemniaki sadzić, gdyż pierwsze 
w roli im pogniły.

(i) Z pod Inowrocławia, 2 maja. W naszych 
Kujawach nizko położone pola nieszczególny przedstawiają wi­
dok. Zbytek -z/ilgoci i opóźnione zimna nie dozwoliły rozwinąć 
się roślinom i słabe wątłe tylko ziarno nadal wydać mogą, albo 
co aaipewnięjsza miotłą się pokryją. Natomiast rzepiki świetnie 
przetrwały kampanią zimową, a nawet i cbrząszczyk w tym 
roku mniej im szkodził, tylko przy nizinach uległy temuż losowi 
co i oziminy.

Około wieży kruszwickiój widzimy ciągle pracujących. 
Komitet zarządził < dkrycie dawnych fuudameu ów, ażeby plan 
projektować się mających plantaeyi nie nairafit na trudności 
w samem wykonaniu. Odkryto cały bieg dawniejszej budowli, 
a teraz zaniesiono prośbę do rejencyi, ażeby ta wyjednała 
u fiskusa dozwolenie wyłamania kamieni i przekazanie wartości 
owjch na fundusz upiększenia. Zdaje się, że projekt ten na tru­
dności nic natrafi, a nowy przyczynek do ofiary, jaką rząd uczy­
nić już raczył, jest wykryty w skutek szczęśliwego pomysłu ko­
mitetu, z j. którą to zasługę i ten nic nie kosztujący dodatek 
onemu się należy.

Idąc za śladem murów i pokładów kamieni, natrafiono na 
mały arsenał zamkowy, składaiący się z 60 kul z piaskowca 
starannie wykutych. Kule te jak i inne osobliwości archeologi­
czne, na jakieby napotkano, zachowane w mie scu zostaną i uło­
żone w porządku łatwym do przejrzenia. Dotąd oprócz wspo­
mnianych kul, znaleziono tylko odłamki rogów jelenich i inne 
kości z odpadków kuchennych.

Ten mały ustęp wiadomoś i z powiatu końcię wspomnie­
niem pośmiertnem dwóch osób nie należących wprawdzie do na- 
szćj narodowości, ednakże posiadających ogólny szacunek na­
szych; a to że jeden jak i drugi pilnowali się drogi, na którą 
prawemu charakterowi tak łatwo jest natrafić, to jest drogi spra­
wiedliwości, wolnej od przesądów i ducha stronnictwa. Tak śp. 
Jan Szwarz. były dziedzic Jordanowa, jak świeżo zmarły radzca 
rejencyjny Fernuw pozostawili najprzychylniejsze i chlubne dla 
siebie wspomnienie u Polaków, powiat nasz zamięszkujących.

Wiadomości literackie.
* Poznań, 4 czerwca. W tych dniach wyszedł „Obraz 

katolickich szkół elementarnych, objętych archi- 
dyecezyami gnieźnieńską 1 poznańską, oraz dyeoesyaml 
chełmińską 1 warmińską *. wydany przez dra Ludwika Rzepe­
ckiego, czcionkami A. Schmaedickiego w P- znaniu. Jest to 
pierwsze w tym rodzaju dzieło, obejmujące dokładny, o ile pod 
danemi okolicznościami było możebną, spis wszystkich szkół ka­
tolickich z wymienieniem 1) nazwiska inspektora z miejscem po­
bytu, 2) patronatu szkoły, 3) nazwiska nauczyciela z oznacze­
niem roku. w którym pierwszą w ogóle objął posadę, 4; dochodu 
posady podług etatu rządowego, 5) liczby dzieci do szkoły cho­
dzić zobowiązanych w zimie w roku 1866 na 67, 6) języka oj­
czystego tychżedzieci. Jestto bardzo zajmująca statystyka szkół ka­
tolickich, która się znajdować powinna w ręku każdego inspektora 
szkół, każdego nauczyciela i każdego, któremu kształcenie mło­
dego pokolenia nie jest obojętne, tern bardziej, że wydawca stó- 
sunkowo bardzo nizką pestawił cenę, bo za książkę, obejmującą 
132 stronnic ścisłego druku, tylko 2 iłp. Kupujący sześć egzem­
plarzy otrzyma siódmy bezpłatnie. Zamówienia z prowincyi 
uskuteczniają się tylko franko, a wtedy jrzysłać należy: za 1 
egzemplarz 11 sgr., za 2 egz. 22 sgr. itd.

* Poznań, 6 czerwca. Uważamy za nasz obowiązek zwró­
cić jeszcze raz uwugę nietylko naszych czytelników, ale i wszy­
stkich ziomków na wydawane przez p. Józefa Chociszewskiego 
w Chełmnie pismo pcryodyczne pod tytułem: Przyjaciel Dzieci 
1 Młodzieży, pismo sześciotygodniowe z obrazkami dla 
pouczenia i rozrywki dzieci, młodzieży i starszych 
osób. Mamy właśnie przed sobą Zeszyt I i II pom eniouego 
pisma, na rok 1867. Znajdujemy w n’ch tak przystępnie napi­
sane a tak nauczające powiastki, że radzibyśmy widzieli, gdyby 
pismo to jak najszersze z- alazło grono czytających. Wydawca, 
p. Chociszewski, pracuje od kilku lat wytrwale i skutecznie w tćj 
gałęzi literatury naszej, którą n:e wielu naszych autorów odpo­
wiednio uprawia. i rócz tego każdy zcsz.t Przyjaciela Dzieci 
obejmuje kilkanaście dobrze wykonanych drzeworytów.

— * Otrzymujemy następującą odezwę z prośbą o umie­
szczenie :

„Podczas gdy ine większe miasta nasze, jak Kraków, War­
szawa i Lwów mają jużto dawniej zawiązane i kwitnące, jużto 
dżisiaj ząwięzujące się Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, 
jedyny Poznań dotąd pozostaje w tyle i nie może zdobyć się na 
trwalszy objaw życia na polu estetycznóm. Jakkolwiek wyjąt­
kowe położenie nasze nie dozwala nam marzyć o wielkich od 
razu na tern polu owocach, to jednak zaprzeczyć 3tę nie da, że 
przy pewnem poświęceniu, pilności i wytrwaniu, nawet i w na- 
szem mieście utworzyćby się dało niechby i skromne miejsce 
przytułku dla sztuki, odpowiedniej naszej przeszłości i naszym 
potrzebom jak relig i tak obyczaju.

Chociażby już więcój dopiąć nie można, to samo wyrugo­
wanie z książek i mieszkań naszych owego napływu mniejszych 
i większych obrazów, żywiących i bogacących daleką zagranicę, 
byłoby dostateczną nagrodą takich usiłowań.

Pierwsze trudności już przełamani. Istniejące tu od lat 
trzech wydawnictwo obrarów religijnych, jakkolwiek bez żadnych 
rozpoczęte zapasów, dało dowody, że z innemi tego rodzaju przed­
siębiorstwami bez obawy o lepszą ubiegać Się może. Polegając 
jednakże li tylko na nieregularnej przedpłacie lub bardzo niekiedy 
opóźnionej zipłacio, nie mając zakładowego funduszu, żeby wię- 
cój sił artystycznych do udziału pow ołać, ograniczyć się musiało, 
tak eo do liczby wydawanych przedmiotów, jak i co do ich roz­
maitości w rozmiarach

Od nas z leży dalszo dzieła tego rozwinięcie. Od nas za­
wisło zaspokojenie t lostronnych żądań, żeby pstrokate jarmar­
czne wyroby zastąpić sziachetoiejszemi, coby nam lepiej przypo­
minały, czy to sceny biblijne, czyto Świętych naszych, czy tóż 
rodzimego żywota obrazy.

Ponieważ wątpić nio można, że pokup takich płodów, któ- 
reby trafiały w myśl ludności naszój, byłby ogólny i wielki, cho­
dzi więc tylko e zebranie większego kapitału, żeby z górj- obu 
dzić to zajęcie, jakie zwykła budzić rozmaitość; żeby z góry wy- 
d/ć rzeczy godne wyrozumiałego, ale sprawiedliwego sądu; żeby 
obudzić wiarę i ufność we własne siły, bez których nic u nas 
zrobić nie można, a o które dziś jeszcze niestety tak trudno.

Jesteśmy pewni, że na tylu światłych i gorliwych kapła­
nów znajdzie się choćby kilkud Jesięciu, co poprą usiłowania 
tego rodzaju Ale nie wypowiadamy przez to, jakobyśmy oby­
wateli innjch stanów uważali za zwolnionych z tego spółecznego 
obowiązku; przeciwnie ufamy mocno, że oni tóm silniój poprą 
przedsięwzięcie i asze, im więcćj Opatrzność udzieliła im środków 
do przeprowadzenia każdej myśli pożytecznej dla mieszkańców 
tój ziemi, a do takich myśli i niniejszą policzyć sobie po­
zwalamy.

Ustawy Towarzystwa ku wydawaniu obrazów moralnych 
i religijnych w Poznaniu

I. Cel Towarzystwa.
§. 1. Niżej podpisani zawięzują Towarzystwo celem wy­

dawania obrazów religijnych i moralnych wszelkiego rozmiaru 
i rodzaju, jako to: stalorytów, miedzi/rytów, drzeworytów itd.

II. Skład Towarzystwa.
§ J. W skład Towarzystwa wchodzą członkowie dwojakiego 

rodzaju: właściciele i uczestnicy. §3. Właścicielem jest nabywca 
jednćj przynajmniej akcyi dziesięciotalarowój. Uczestnikiem, kto 
składa z góry przynajmniej dwa talary rocznój prenumeraty.

III. Prawa Członków.
§ 4. Właściciele mają prawo: a) do majątku Towarzystwa 

w miarę złożonego przez siebie kapitału; bi di głosowania na 
zebraniach walnych; c) do dywidendy. § 5. Uczestnicy odbierają

za składaną rokrocznie przedpłatę pewną, przez Zarząd bliżej 
oznaczyć się mającą ilość obrazów; przyczóm zostawia się wol­
ność wyboru pomiędzy najnowszemi a dawniejs/emi obrazami.. 
Cena dla uczestników będzie zawsze przynajmniej o 20 pet. niż-, 
szą od sklepowój. § 6. Na przypadek śmierci właściciela wy. 
płaca się spadkobiercom na ich żądanie akcya i dywidenda ro 
czna zmarłego i to przy końcu roku obrachunkowego. § 7. Ak 
cyą wolno sprzedać lub darować; nowy nabywca jednakże mk 
prawo tylko do każdorocznśj dywidendy; do majątku zaś całego 
i głosowania wtenczas dopiero, kiedy Zarząd na ustępstwo akcyi 
zezwoli i nowego nabywcę w poczet właścicieli zapisze.

IV. Zarząd.
§ 8. Sprawami Towarzystwa kieruje Zarząd, składający 

się z 5 członków, tj. z prezesa, sekretarza, podskarbiego, konser­
watora i kontrolera, który jest zarazem zastęocą prezesa. § 9. 
Prezes jest przedstawicielem Towarzystwa w obec prawa, jest od­
powiedzialnym nakładcą, przyjmuje listy i pieniądze, utrzymuje 
dziennik dochodu i rozchodu. § 10. Sekretarz prowadzi wszelkie 
kore3pondencve i utrzymuje księgę odbiorców. § 11. Konserwa­
tor ma u siebie aa składzie cały majątek artystyczny Towarzy­
stwa, zajmuje się wysyłką obrkzów, ku czemu odpowiednią utrzy­
muje książkę. § 12. Podskarbi utrzymuje kasę w az z odpo- 
wieduiemi książkami. § 13. Kontroler prowadzi główną księgę 
całego majątku Towarzystwa. § i4. Zarząd wybiera się na wal- 
ném zebraniu z grona właścicieli na lat 3, a stałem jego siedli­
skiem jest miasto Poznań

V. Rada Nadzorcza.
§ 15. Zarządowi dodaje walne zebrtnie Radę Nadzorczą, 

składającą się z trzech członków. § 16. Rada Nadzorcza ma 
prawo: 1) wglądać każdój chwili w czynności Zarządu, jednakże 
bez ich powstrzymywania; 2) zwołać każdego czasu walne zgro­
madzenie nadzwyczajne, dla przedłożenia możebnych zarzutów co 
do administracyi. § 17. Raiła Nadzorcza wybiera się corocznie.

VI. Walne Zebrania.
§ 18. Zwyczajne walne zebranie zwołuje Zarząd co rok 

w miesiącu październiku; nadzwyczajne zaś zwołuje Zarząd albo 
Rada Nadzorcza samodzielnie, skoro pierwszy lub druga uznają 
tego potrzebę. § 19. Walne zebranie jest najwyższą instaucyą 
we wszystkich sprawach Towarzystwa, i jako takie: 1) wybiera 
członków Zarządu, bez względu na przyszły rozkład ich prac; 
2) wybiera Radę Nadzorczą; 3) odbiera sprawozdanie z czynno­
ści Zarządu; 4) czyni zmiany w ustawacl), jakie sa stósowne 
uzna. § 20. Na kaidoroci'.ém zwyczajném walnóm zebraniu 
składa Zarząd rachunki z całego roku, których sprawdzenie oso­
bno ku temu wybranój komisyi się powierzy. § 21. Od dnia tego 
zebrania wypłaca się dywidenda, która w przeciągu kwartału 
odebraną być winna, inaczśj na rzecz Towarzystwa przechodzi. 
§ 22. Dywidendę odbierać można już to w pieniędząch, już tóż 
w obrazkach. § 23. Komplet walnego zebrania stanowi % wszy­
stkich głosów. Na zebraniu, którehy jakąkolwiek zmi nę ustaw 
przedsięwziąść chciało, przynajmniój 3 5 głosów całego Towarzy­
stwa reprezentowane być winny.

VII. O głosowaniu.
§ 24. Każdy z członków rozporządza tylu głosami, ile na­

był akcyi. Nad 5 głosów nikt oddać nie może, chociażby był 
właścicielem więcćj niż 5 akcyi. § 25. Członkom, którzy przy­
być nie mogą na walne zgromadzenie, wolno się dać zastąpić 
przez innych członków Towarzy twa. Zastępca musi okazać peł­
nomocnictwo od swego mocodawcy, a reprezentować więcćj jak
5 cudzych głosów nie może. § 26. Wszelkie uchwały i wybory 
winny zapadać absolutną większością głosów.

VIII. Podział zysku.
§ 27. Zysk każdoroczny rozkłada się na 3 równe części. 

Z tych dwie idą na wynagrodzenie zarządu a trzecia na dy­
widendę.

IX. Termina czynności Towarzystwa.
§ 28. Towarzystwo rozpocznie swe czynności zwołaniem 

walnego zebrania przez Zarząd tymczasowy wtenczas, gdy przy­
najmniej 50 akcyi będzie rozsprzedanych. § 29, Przed upływem
6 lat nikomn z Towarzystwa wystąpić nie wolno.

W Poznaniu, dnia 22 maja 1867.
Zarząd ty mozas swy.

Ks. Bażyński. T,tus Daszkiewicz. Ks. Krzyżanowski.
Ks Jaskólski. Władysław Simon.

Przybyli do Poznania dnia 6 ozerwoa.
BAZAR. Chelkowski z Starogrodu, hr. Bniński z Glesna, Szuł- 

drzyński z Lubasza, Kiorska z Podstolie, Przyłuski z Star- 
kówca, Błociszewskiz Przecławia, hr. Potocki z Tulec, br.Potu- 
licki z Wielkich Jeziór. Sypniewski z Piotrowa, Szafranie« 
z Król. Polskiego, Łyskowski z Torunia, księża Dolny 
z Niepartu, Janicki z Kołaczkowie, Królikowski z Gostynia, 
Sącbocki z Ptaszkowa, 1 afelski z Krobi, dr. Bendowski z Gro­
dziska.

it 'TEL DU NORD. Homayer z Wronczyna, Boemack i Li.ien- 
hoff z Grudziądza, Brinkmann z Wrocławia.

POD CZARNYM ORŁEM. Maciejewska z Torunia, Połczyń­
ski z Zakrzewa, Żółtowski z Zajączkowa.

0EHM1GA HOTEL FRaNGLSKI. Treakow z Chludowa, Tres­
ko w z Owinsk, Nebring z Sokolnik, Mirosławska z córką 
z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Czapski z Kuchar, hr. 
Dąbska z Kołaczkowa, Ulatowska z Król. Polskiego, Phi- 
iippsborn z Hamburga, dr. Cretius z Wrocławia, Schäfer 
z Berlina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Michaelis i Blumentbal 
z Berlina, Lange zLeodynm, Boy z Głuchowa, Petzold z Kirch- 
bergu, Wolszleger z Iwna, Griebel z Napachania.

TlLSNEBA H01EL GAR.NL Kortenbeutel z Braschdorfu, Hayn 
z Rawicza, Klose z Hamburga, Müller z Wrocławia, Meyer 
z Berlina, Lauber z Bremy.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Bourgenau z Waplewa, Del- 
haes z Swiączynia, hr. Badoliński i Koczorowski z Jarocina, 
Lucee z Düren, Günther z Schneebergu, Hartmann i Bohnen 
z Rerłina, llling z Brunszwigu, Fritsche z Lmiłlą z Głogowy, 
Pätzeldt z Lipska.

«OsLMiditriilHo, przemv«4 i feassiei.
— * WEŁNA. Wroeław. 6 czerwca. (Telegram

przywatny Dziennika Poznańskiego). 1'sposobieiiie
na iargu dzisiaj nieeo słabsze, li ii U» nięk. 
szycit partyi znanyeli bardzo eieńkieb Kiiluii- 
kóiw jeszcze nie sprzedano. Wczoraj sprzeda­
no Jeszcze wiele; 100 producentów żądało cen 
z 1Ś6I roku.

— * Wrocław, 5 czerwca. Wczorsj po południu obrót 
po składach handlarzy mniej był rozległy niż przed południem, 
ponieważ wielu kupców wprost z dziedzicami zawierało interesa 
a nawet bez obejrzenia zakupywało znane wełny.

Właściwy targu rozpoczął się dzisiaj z runa w usposobie­
niu normalnym i spokojnym. Za wygórowane po części żądania 
producentów wywołały zrazu wstrzemięźliwe nieco zachowanie się 
kupujących; zmieniło się ono jednakie natychmiast, skoro i z dru- 
gićj strony okazywać zaczęto skłonność do ustępstw. Obrót 
przeto ożywił się natychmiast a zakupy uskuteczniały się szybko. 
Sądzimy, iż się nie mylimy, jeżeli powiemy, iż o 2 godzinie z po­
łudnia dwie trzecie zwiezionej wełny przeszły już były w drugie 
ręce, przy czćm nadmienić nam wypada, iż dowozy‘tegoroczne 
mniejsze były niż roku zeszłego. Przyczyną tego jest częścią 
powietrze chłodne minionego miesiąca, które opóźniło bardzo 
strzyżą; częścią liczne przed targiem przez spekulantów poro­
bione zakupy.

Ceny utrzymały się i dzisiaj na podanćj już wysokości, za 
wysoko cienkie wełny płacono 20—25 tal., za cienkie i średuio- 
cieńkie przy dobrćm praniu 16—20 tal. więcćj niż na zeszłorocz­
nym targu wiosennym. Muićj dobrze wyprane wełny nie osiągały 
takićj podwyżki. Pomiędzy kupującymi są nejczynniejszymi 
kupcy z nad Renu, Belgijczycy i Francuzi; "Anglicy wstrzymy­
wali się jeszcze od zakupów a i obecni Szwedzi nie koniecznie 
czynnymi się okazywali.

Chęć kupna trwa dotąd, a targ, jeżeli nie już dzisiaj wie­
czorem, to aż do jutra w południe zupełnie pranie będzie 
może ukończony.

- * Bydło. Berlin, 3 czerwca. Bydła na rzeź spę­
dzono na targ diisiejszy:

2068. sztuk bydła rogatego. Ponieważ niepomyślne 
z Anglii wiadomości ograniczały zakupy na wywóz i ponieważ 
potrzeba miasta tutejszego i okolicy była tylko maia, przeto nie 
mogłj' się utrzymać notowania zeszłotyged iowe a zwiezionego 
bydła nie podobna było sprzedać; w skutek czego zniżyły się też 
znacznie ceny a zniżenie to dochodziło do 2—3 tal. na lOO fun­
tach wagi mięsa, w stosunku zaś do gatunków^lepszycb więcej je­
szcze były poszukiwane gatunki pośledniejsze; za 100 funt wagi 
mięsa towsjiu wyborowego płacono 16 — 17 tal., średniego 12 — 14 
tal., a pośledniego 8-10 tal.

2796 sztuk świó. Chęć do kupca i tego także towaru była 
słaba w skutek obecnych upałów', a ponieważ i na wywóz nic nie 
kupowano, przeto wielkie na targu pozostały reszty; za 100funt, 
wagi mięsa najlepszego towaru płacono 16 tal. a pośledniego 
12 talarów.

9797 sztuk owiec. Obfity dowóz prze ■yższał o wiele po­
trzebę a ponieważ na w-ywóz małe tylko zakupiono partye, przeto 
po/bywaao się towaru po bardzo zniżonych cenach a znaczne je­
szcze reszty pozostały na targu; za 50 funt, wagi mięsa ciężkiego-, 
opasłego towaru płacono okuło 7’/,—8 tal.



1145 sztuk cieląt, które z dotkliwą tylko dla sprzedają­
cych straty sprzedano, posiewał żądania aie równały się obfite­
mu ich dowozowi. . .

— ♦Hamburg, S cserwca. Handel wołami był dzisiaj 
daleko gorszym a ceny niższe; za towar najlepszy płacono 40 do 
50 771#., za pośledni 40—80 777# Na targu było sztuk 1540, z któ­
rych me sprzedano sztuk 880. Dla Anglii zakupiono ,,lu'[ *00. 
— Handel skopami był niezmiennie słabym; na targu było ich 
sztuk 5500, z których pozostała reszta 700 sztuk. Dla Anglii 
zakupiono 3000 sztuk.

Pasywa.
6. Banknoty w obiegu.................................. 127,821,000 ,
7. KapiUły depozytowe.............................. 19,308,000 „
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... 4,207,000 „
Berlin, 31 maja 1867.

Król, pruskie, główne dyrektoryum banku:
Dechend. KUhnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp.

Herrmann. Koenen.

101
szl.

- * Kąka. Berlin, 5 czerwca. Męka pszenna zr. O 
5%- 5’/,, tal., nr. 0 1 1 5%,-5% tal., stęka rżana nr. 0 4% 
-4’/,, tal., nr. 0 i 1 4%,-4V, tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 6 czerwca. Męka pszenna M. O 6»/,—7 Ul,
0 i 1 6—6’/« Ul., męka rłana nr. 0
4’/,—4»/, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

ina nr. w o-/,—• wł, nr, 
<’/.-**/. ul, nr. o i 1 r.-nt.

giełdowe.iltsaiefciesia
€J!cS<5a peziaańKha, 6 czerwca, 

pozn. nowo listy zast. 4% 18’/, płac. — Poziańskie listy 
90’/« iąd. — Pozn. akcye banku p ow. i a dano. —

Pozn. 5®/0 oblig. prow. — płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. —

Prneględ tnlesięesn^
Activa.

b&nkn nrowlnejamoa» wiciniege

Pieniądz bity .. . . . . ■»..................................
Banknoty pruskie i bilety kasowe........................
Weksle...........................................
Remanenta Lombardu............................................
Efekta....................................................................
Kamienica i rozmaite pretensye..........................

Passiva.
Noty w biegu będące.............................................
Pretensye od korespondentów . " . . . . • -
Depozyta przynoszące procent z dwumiesięcznem

wypowiedzeń........................................ 145,
Poznań, dnia 31 maja 1867.

Dyrekoya.
BUU.

230,530 tal. 
3,750 „ 

1,258,560 „
406,150 
37,440 
84,190

»
u
u

682,230
83,510

,700

Bank prostki.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 31 maja 1867. 

Aktywa.
1. Brzęcząca moneta i w szUbach. . . .
2. Pieniądze papierowe, noty banków prywa­

tnych i papiery kas zastaw......................
3. RemanenU wekslowe.........................
4. Remanenta lombardowe _....................
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye

i aktywa ..................................................

85,919,000 Ul.

2,644,000 „ 
60,763,000 „ 
12,707,000 ,,

18,324,000 „

Obry — iąd. — Pozn. 4’/, 
4’/, % oblig. pow. — pł.

7o oblig. pow. 92 
Bank, polak.

płc. Hansem. (4%%) 96 iąd. Henckel (4*/,%) — pł. ObLhip 
stów. bank. (4%%) 100’/, id., Meining. (4%%) 88 żąd. 
Kurz gotówki i pap. pień.! Prdr. pruski 113’/,, płac., lir. 

111’/, płc, suweryny 6. 231', pł, nap. 5. 12’/, płacon, półimper. 
5. 16’/, pi., doli. 1.12 płac. Zagraniczne banku. 99% płc, Anstr.- 
bankn. 81’/, pł, Ros. bankn. 82% pic. — Dyskonto barkowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—95 tal. 2000 funt, 
na bież mieś. 85%—86—85—% płac, czerw.-lip. 83 iąd, lipiec 
sierp. 78-77'/,, wrz-paźdz. 69'/,—70'/,—70 Ul. płacon. Zyto: 
2000 funt, w miejscu 63'/,—65% Ul. pł, nadpsute €0 Ul. płac., 
na bież. mieś. 63’/,—62%—63% płac, i iąd. 63 płac, czer.-lip. 
63—62’/,—%, lip.-sierpień 57—56%—57%, wrzes.-październik 
55'/,—54%—55 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 45— 
53 Ul. Owies: 1200 funt, w miejscu 28—33 Ul., 29%—31 
tal. płacono.) na bieżący mieś, i czerw.-lip. 28%—%, lip.-sier. 
28’/,, wrzes.-paźd. 27 Ul. płac. Groch: 2250 funt de gotowa­
nia i na paszę 57—67 Ul. Olój rzepiowy: 100 funt, w miej­
scu bez beczki 11% Ul. płc, na bieżąc, miesiąc i czerw.-lipiec

CJlełda szezeeuska, 5 czewc*. 
Pszenica: ceny niższe; w miejsca 85 fiat, łftłti 

pstra 85—92 taL, bardzo poślednia 78—84 Ul, 53 - 85 fa: 
na czerw. 91, na czerw.-lip. 90'/,—90 płac, lip-sieru. 
i żądano, wrzes.-paźdz. 78 płac. 77% tal. żąd, Zyto

ŻÓłtl
płac
cen-

id ani

Pozn. 5% oblig. 
płacono. — Szub.
82% płac. ,

Zyto: na czerw. 59—58’/«, 
lip.-sierp. 55%, sierp.-wrzes. 54’/,,
58 Ul. płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 3000 kw.; na 
do ’/„ na lip. 20’/,—’/,, na sierp. 20’/,, na wrzea 
na paźdz. 18’/«, listopad 17’/« talarów płacono.

biletda berllńnUa, 5 czerwca.
Pod wpływem przeważającćj do sprzedaży chęci kuria 

wszystkie uległy dzisiaj niejakiemu obniłemu.
Walery pr naklei Dóbr. poż. pstwa (4'/,%) 98 płac., Poż. 

pstwa z r. 1859 (5%) 101 płacono., Obi. pstwa (3’/,) 84 płaceń. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,) 123’/, płac.

List- «aat.l Zach.-prusk. (39,) 76’/, pł./jdto (4%) 84% pł, 
dto (4*/,) 93’/« płac, Pozn. nowe (4%) 89 płacon. Listy rent 
Pozn. (4%) 90'/« żąd, Prusk. (4%) 90’/, Piac-

Walory nagraniom«: Austr.-metal. (5%) 49'/, piae. 
Poi. naród. (5%) 57’/, płac. Losy z roku 1854 (4%) 65 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 70 żądane, Losy z r. 1860 (5%) 72 płacon. 
Losy z r. 1864 (5%) 42’/« pł. Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 631/, pł. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 95’/« płacn. Ro3.-polsk. obi. 
skarb? (4%) 64 płacon , Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (6 %. 
90 płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 92’/, płc., Po skie baty, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 58% Żąd. Włosk P^. l&°/o) 51*/. P»»^- 
Amer. poż. (6%) 78% płac. Akejekol. ieL: Kol.-mind. 146% płac. 
Gal.-Kar.-Ludw. 94 płac. Austr. Iranc. 125-4 płacon. Warsz.-wied. 
61’/. pł. Banki IM. Austr.-cród. mob. 76-5’/, płc. Pozn. pr. 98’|, pł. 
Bzląsk. stow-bank. (4%) 114’/, żd. Certyf. hipot. Hubnera (4% %)

na czerw.-lip- 58’/,—'/«, na 
wrzes.-paźdz. 58, na jesień

czerw. 20 
2O’/„-V„

lity,.—lipiec-sierp. 11 V„ wrxes.-paź. 1J7»t*/4’“m/h płacon.,
paźd.-list. 11%, list-grud. ll”/„ tal. iąd. Olój

/i«
lniany:

miejscu 13'/, Ul. płac. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez
beczki 20’/,—% tal. płac, oa bież. mieś, i czerw.-lipiec 19%— 
20 płc., lip.-sier. 20—’/, płac. ’|, iąd, sierp.-wrz. 20’/,—%, pł, 
% iąd, wrzes.-pażdź. 19—’/„ paźdz.-listopad 18 tal. płc.

Giełda wrocławska, 5 czerwca.
Żyto 2000 funt, ceny mało zmienione, wypow. 2000 cent, 

na czerw. 61 płac., czerwiec-lip. 60 iąd. 59% płac, lipiec-sierp. 
55'/,—•/, płac. 56 żąd., wrzesień paźdz. 50%—’/, płac.; paźdz. 
listop. 49’/« żąd. 49 tal. płac. Pszenica: na czerw. 81 tal. 
żąd. Jęczmień: na czerw. 53 tal. żąd. Owies: na czerw. 
47 taL iąd. Rzep: na czerw. 95 tal. żąd. Olój rzepiowy: 
spokojnie, wypow. 100 cent.; w miejscu 10% tal. żąd, na czerw, 
i czerw.-lip. l0%,—'/, płac, na wrzesień-paźdz. ll'/„ na paźdz. 
listop. 11% żąd, listop.-grudz. 11’/, tal. płac. Okowita: ceny 
stalsze, w miejscu 19% tal. płac. 20 tal. iąd, na czerw, i czerw, 
lip. l9”/,„ lip.-sierpień 19'„ płac, na sierp.-wrzesień 19% iąd , 
na wrzes.-paźdz. 18'/, płac. 18'/, tal. żądano.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

Pszenica biała 102—105
„ żółta 99-103

Żyto 82-84
Jęczmień 57—60
Owiec 38—39
Groch 72 — 74

śred.
sgr
98
97
80
56
36
G9

pośled.
sgr.

92—95 
91—94 
74 76 
52—54 
33-34 
62—66

EDWARD SCHNEIDER
Marckand-tailłenr z Drezna, Frauenstr. 1,

ma zaszczyt donieść nlnlejszśm publiczności polsMśJ, że przybędzie do Poznania dnia 14 czerwca.
—_ , -------------------------- i---------Nauczycielka, Polka, poszukuje Okna do mieszkań i stajen

Publiczne wezwanie.
Królewski Sąd powiatowy w Poznania.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 4 maja 1867.

Posiedzicielowi dóbr Józefowi Plewigowi 
w Karlshofie pod Nissę, skradziono w nocy 
z dnia 11 na 12 stycznia 1866 r. z mieszka­
nia jego następujące poznańskie listy rentowe

1 lit. A. No. 794 na 1000 Ul.
2 lit. A. No. 3512 na 1000 UL

Ktoby do tychże listów rentowych rościł
prawa, winien się zgłosić do podpisanego 
sądu najpóźniej w terminie na 
dzień 2 lipoa 1868 r. przed połndnlem

o godzinie 11
przed asesorem sądowym, panem Nolte, v 
izbie naszej instrukcyjnój.No. 13. wyzna­
czonym i prawa swe udowodnić, w przeci­
wnym bowiem razie listy rentowe za niewa­
żne uznane, a właścicielowi w miejsce skra­
dzionych nowe listy rentowe wygotowane 
zostaną. [3448]

Hotel Berliński
w Kostrzynie,

w środku Rynku, polecając szano­
wnej podróżującej publiczności, za­
pewniam najskorsze usługi jako 
tćż kuchnią dobrą.

Kostrzyn, w maju 1867.

Wit&jewsbi.[3112]
iŁen o

Aukcja pozostałości.
Z polecenie król, sądu pewiatewege sprze

miejsca.
Hotly-

Bliższą wiad. udzieli pan profesor 
[3434]

Binro bndowniczc
Berlin, Melchiorstr. 1. Plany każdego ro­
dzaju, fasady, zarysy główne, szczegółowe 
itd. Anszlagi kosztów, kierunek budowli ita.

[3203]

w 200 rozmaitych wielkościach poleca
S. J. Auerbach.[3447]

Łimfę do szczepienia ospy 
bezpośrednio z krów wziętą, na jednę 
.sonę 20 sgr.^ro syła w każdej porze roku

świeżą Jtf. lekarz prakt
Berlin, SehliTbauerdamin 33.

[2425]

Meble, zwierciadła i towary wyściełane
w wielkim wyborze po cenach najdostępniejszych poleca

E. Neugebauer, majster stolarski,
Poznań, Wielkie Garbary No. 52.

zniżają się; 2000’funt, w miejscu 62—64'/, Ul, na czerw. 6i 
do 6i% płac, lip.-sierp. 60'/,—% płac, i żąd, 60 płac, »ierp 
wrzea. 57—56%, wrzes.-paźdz. 54%—54 Ul. plac, 
bez obrotu. Owies: w miejscu 50 funt. 31—33 
rzepiowy: ceny słabe; w miejscu 11’/« Ul źą 
11% żąd. 11%, płac, wrzesień-paźdz. 11%, pł*
Olój lniany rosyjski w wielkich partyach 13—% 
angielski w miejscu z beezkę 13*/, tal. placem 
ceny trzymają się; w miejscu 20”/,, Ul. płac, z 
Ul. płac, na czerw.-lip. 19% płac, i żądano, li] 
sierp.-wrz. 20 iąd, wrzesień-paźdz. 18’/,—% piae.
17*/, Ul. żądano.

Zapow.: 800 centnarów oleju rzepioweg..
Na dzisiejszym Urgu: Pszenica 90-i 

64—68 tal, jęczmień 45—48 UL, owies 82—-i 
62—66 tal, siano 15—25 sgr, słoma 7—8 tal, 
do 1 tal.

Giełda warsiawsiiis, 4 czerwi 
Listy zastaw. 100 rubL 78% żąd. — Oblig.

75’/, żąd. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wted.
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 59 żąd. — Newa 
1864 prem. (5%) 113 płac. — Listy likw 
61% żądano.

iü«n

Jęczmień
'/, tal Olój
d., aa czerw. «■- % żądane, 
tal. płaco««, 
Okowita:

) składu 20*J 
>sierp 1S% w V
paźfht.-lniep". steli

6 tal, i j t* 1
«je
Gr. ] 
w Gi

6 Ul, groch i ścian
kartotle 2ó ein !

¡1.
kow

karb. [r?. J00) s«s— plac. — .1 
ioż. rea. a r,

(4%)

Korespondencja Redakcji.
Pani P. z L. W. w S..- Wdzięczni jesteśmy 

nie dotyczące narodowości p. Dubr. i skorzy sini 
sposobności nieomieszkamy.

Panu R: Wiersaa o „lipie Kraszewskiego“ 
możemy.

(«mies

Od Administracji Dziennika Poi ibśii'??«
Szanowną publiczność zawiadamiamy nin, j.:7Ón 

ści inseratowój urządziliśmy osobne rubryki dla obwieś- z 
spodarskich i dla osób poszukąjąoyoh miejs 
nls. Tym ostatnim obliczać się będą koszta ins 
tylko srebrniku od małego wiersza.

Panów urzędników gospodarczych uprs 
słaniu nam inseratów nadmienić, w którój z ty 
życzę sobie, aby były umieszczone.

Admlnlatraeya Dziennika Poii 
...... "w "

tue no

¡¡«kii

PrncífÍP ln«W % de’/„rozsyłaS. Basch
rluOalC lUSy Berlin Gertraudtenstr. 4.

[3200] 
TłAaelilny do robienia lo­

dów i szafy do lodów 
poleca magazyn sprzętów domowych i
knohennyon [3432]

S. J. Auerbacłia.
Jeszcze 16 tys. cegieł sprzedaje dom. Głó­

wno tanio celem uprzątnięcia placu. [3427.]

rsy

nie-
.’7»

[3336]
Świeżą przesyłkę

tak bardzo ulubio 
nych flądrów

tłuKtyrli, tlu-
Mtyeli bjdllnek, zięgor«» iia- 
dziewa»ego, «tralsundzklrli śle­
dzi opiekanych odebrał jedynie tylko

Jan Neukirch,
w hotelu Keilera.[3405]

Dziękczynienie.
W dniu 20 maja r. b. o godzinie 

wpół do pierwszój do dnia została moja 
stodoła, z trzech bojewie się składają­
ca, przez rękę złośliwego człowieka 
ogniem podłożona, która z wszelkiemi 
zapasami paszy spłonęła.

Okoliczni sąsiedzi, bes wyjątku wy­
znania wiary, w najgwałtowniejszych 
potrzebach przyszli mi w pomoc, a mia 
no wicie WPani Morawska, dziedzi­
czka dóbr Konarzewa, raczyła mi kla­
rować pewną część drzewa budulco­
wego. Za takową grzeczność składam 
moje najczulsze podziękowanie i niech 
wszystkim Opatrzność najwyższa sto 
krotnie wynagrodzi. [3438.]

Zmysłów pod Krotoszynem, dnia 
4 czerwca 1867. Orłowski.

««•
dawać będę publicznie w piątek d. 7 ba. 
ed godziny 3 po południu przy Starym 
Rynka Ne. 33 (Wieńciarika ulica) najwięcój 
dajęeemu za natychmiastową zapłatę roz­
maite meble, tubleey, iŁeląilał- 
■prwęty domowe 1 geepedar- 
•lale, elowlUl, skowronki itd.

Rychlewski,
.. komisarz aukcyjny.[3424] król.

OcnlotrwałA tekturę, z najlepszćj dy»tylow»nćj, podwójnie 
czyszczonéj angielskiéj smoły z węgli kamiennych uznanćj dobroci,
prcmloHanąl!

Kompletne pokrycia pod gwarancyą,
Lakier do dacllów do smarowania dachów tekturowych,
Angielską smołę z węgli kamiennych, 
Asfalt naturalny,

Żelazne łóńku najnowszej konstrukcyi
pięknego i trwałego wyrobu, jako tet me­
ble ogrodowe i całe zakłady par- 
kawe poleca fabryka

S. J Auerbacha.

Twjra.

[3431]

Wprost L Galicy i
sprowadzone sieci do ryb, w sztukach popo

nlewodyp

Młody człowiek, dobrze wychowany, który 
w Królestwie Polstióm chce kupić majętność, 
jednakże nie mówi po polsku, życzy sobie 
na miesięcy kilka na prowincyi, w przyjem­
nej okolicy, u właściciela dóbr lub nauczy­
ciela udać się na pensyę, gdzieby się języka 
tego mógł nauczyć pi zez kenwersacyą. La; 
skawe oferty z podaniem wysokości pensyi 
pod lit. 0. W. przyjmuje eksped. Dz. Pozn.

[3452]

Nauezjolel elementarny, w latach a sa­
motny, życzy sobie miejsca nanozjolela do­
mowego. Bliższa wiadomość na frankowane 
listy pod adresem B. P. W Krzywiniu po­
ste restante. [3378]

GHwerosiatlłss, Polka, biegła w swym 
tawodzie, szuka od św. Jaaa umieszczenia. 
Bliższą wiadomość udzieli Ekzpedjcy<a Dz.
Poznańskiego.

Księgarnia L. HJerzbaohl w Poznaniu 
poleca nowe dziełko, które co dopiero wy- 
szło w Brukseli pod tytułem:

Les
Institutions militaires

de la France
par

M. le due d’Aumale.
Cena 15 sgr.
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Zdrowy zupełnie koń, siwy, 
zdatny bardzo na wierzchowe» j ‘, 
na wsi, jest tanio do nabycia kolv
na Grobli No. 2 w młynie ps- w w

[3253j. mnn

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Urzędnik

ksyi
.. , kich 

gospodarczy tnié
z debremi świadectwami, mogący zło- 2z pt

Błogosławieństwo Boże
u ColinaJ

Wielkie loeowanle kapi­
tałów, przeezło 8 miliony 

600,000 mark wyiinwąe. 
Początek ciągnień, d. 13 114 czerwoa.

Hząd król, pruski pozwala 
teraz brać udział w loteryi
1 frank flirt.

Tylko 2
kosztuje pół rządowego losu 
oryginalnego a 4 talary ealy 
(nie promesy) z debitu mego, które n* 
żądania frankowane rozsyłam za prze­
słaniem pieniędzy lub zallozką pocz­
tową nawet do najdalszych oiolio. 

Tylko wygrane będą wyciągnięte. 
Główne wygrane wynoszą mark 

250,000 — 150,000 - 100,000 - 
50,000, 2 po 25,000, 2 po 20,080,
2 po 15,000, 2 po 12,500, 2 po 10,000,
1 po 7500, ó po 5000, 7 po 3750, 
95 po 2500, 5 po 1250, 1 5 po 1000, 
5 po 750, 120 po 500, 235 po 250, 
10’00 po 117 mark itd.

Pieniądze wygrane 1 ursę- 
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i- z dyskrecyą.

Interesentom moim w samyek 
tyłku UTiemeseeli wypłaciłem naj­
wyższe wysrane 300,000 m., 225,000, 
187,500, 152,500, 150,000, 130,000, 
125,000, 103,000, 1000,000 itd.

Łaz. Sams. €ohn,
[3166] w Hamburfu,

Dom bankowy 1 wekzlo'

kanon.

talary
lowewo loi

Portland cement,
Gips do murowania,
Kamienie szamotowe,
Dachówki i cegłę, , . . ...
Rurki drenowe i cegły z drzewa poleca jak najtaniej

Fabryka tektur i materyalów Ii udo wio wy cli
Maurycego Victor,

[3450.] Wielkie Garbary No. 38 (Złota kula)
połączyłemZ handlem korzennym, znacznie rozszerzonym,

........BI Sffl PM i..
którą najuprzejmiój polecam łaskawemu uwzględnieniu. *

Ksawer Lewandowski
w Jarocinie.[3430].

~ RTalewu 1807 r.
poleca świeże wody mineralne wprost zejgzdrojowisk, 
plelne i ingredyeneye kąplelne “'1

[3444], _________ _________________ apteka

jako lóż sole ką- 

Bru JUnnMetriisaia.

VERDAUUNGS ■ PASTILLEN

6’ sążni jako tóż kompletne 
sieci do polowania u

Zygmunta Aschheima,
Most Chwaliszewiki w domu aptekarza p 

[3441], Reimanna

Do uzupełnienie* jako tóż do całko­
witego wyposażeni» polecam m»K»- 
zyn mój sprzętów domowych 1 
kueliennyeh, zaopatrzony jak najlepiej 
w najnowsze przedmioty. [3443]

S. J. Auerbach.

Dachy szkudlane
pokrywam pod gwaranoyę tekturą z mój 
własnój fabryki a za zabezpieczeniem przyj­
muję odpowiednie spłaty ratami.

Zygmunt Aschheim,
Most Chwaliszewski w domu aptekarza 

[3442]. p. Reimanna.

Za»- 
korni- 
•y ten 
śro­
dek 

leczę- 
|jy za­

pisu
_______ ubm. -wsaeuamuy laouyeiuój w rar^au. j% Pa‘

rvzcv lekarze w przypadkach przerwania funkcyi trawienia żołądka i kwzek. Skntecz- 
nym^jest także przeciw chorobom gastritfs, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu

von BURIN du BUISSON,
trawieniu odbijającym sie gazom; przeciw wzdymaniu żołądka i kisz«k; przeciw womi- 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i pyz - 
ciw cierpieniem wątroby i nerek. L J

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera* 

Handel hurtowy fortepianów
Wilbelmowsbi plac 12

poleca publiczności tśm się iuteresującój obek 
innych Harmonium przybyłe co dopiero no-
wil iŁonstruUeyi, udoskonalo 
ne wlelklo Harmonium Ped* 
lowe, wystarczające zupełnie dla ko- 

[3451.]ściołów.
Elegancki, bardzo lekki, pół

kryty powozlk jest tanio do
nabycia na Grobli No. 2 v mły­
nie parowym. [3232].

Dobrowolna iicytacya.
W dniu 13 czcrwc» r. b. o godr. » rano sprzedawać będę przez 

licytacjo za gotową zapłatę: 5 krów, ogier gniady 4", lilaca 
gniada3", klacz siwa, kompletnie ujeżdżona pod w>erzch, 3 wysoka, 
4 źrebce rocznie i dwuletnie, 1OO macior i 1®O jagniąt sty­
czniowych, 13 cent, wełny, młockarnią parokonną w dobrym 
stanie, 3 żelazne wozy z kompl. przyborem, powóz, wolant, wó­
zek. ozory i półozorki, suche bale dęb. i brzóz., wszelkie drze­
wo porządkowe oraz różne inne sprzęty gospodarcze*

Dominium Bedzitówko pod Łabiszynem.
Łeblński.

Cygara hawańskie
Podpisany odebrał snów odleżałe, 

biało się palące i bardzo aromatyczne, 
od lat wielu żądane cygara
DggrSaiicho Pansa-^l
i rozsyła takowe za f ankowanóm prze­
sianiem pieniędzy lub za zaliczką po­
cztową
A Prima (1 gat.) za 250 szt. 10 tai. 
B Secunda (2 gat.) za , „ 7% „
C Tertia (3 gat) za , , 6 „
glBi~ Wybrakowane barwy nlesorto- 

wane za 25Ó sztuk

K4 tal.
250 sztuk z jednego ga­

tunku nie można z powodu opakowa­
nia sprzedawać, a przy cenach tych 
nie megę też już dawać rabatu.
Kalm.KarólHey Ibut.

Hamburg.[3109]

PaplniańsMe garnki do 
gotowania,

szczelnie się zamykające, do gotowania do­
brego bulionu, nadeszły znowu i poleca ta­
kowe Magazyn, sprzętów domowych i ku­
chennych [3449 J

Najbliższe wielkie ciągnienie wygranyoh
ufundowanych przez rząd 1 gwarantowanych *

losów kolei żelaznych i żeglugi parowej
(losy kredytowe

odbędzie się dnia 1 lipca 1867.
1500 losów musi w dni« powyższym wygrać w jednóm ciągnieniu następu­

jące 1500 wygranych i to:
1 na flor. 250,000; I na flor. 40,OM; 1 na flor. 20,000 ; 2 po 5000 flor.;

,w, 37 po 400 i 1450 po fi. 160. 
tak znacznych szans wygrania a2 po flor. 2500; 2 po flór. 1500; 4 po flor. 1000:

Żadna inna loterya rzędowa nie nastręcza tal
do ciągnienia powyższego kosztuje . t*i i

ćwiartka łosn wypożyczającego się (Miethlese) tal. 1,
cały los wypożyczający się............. ...................... ' *i
sześć całych losów wypożyczających się.......... -

- Łaskawe polecenia wykonuję się za przesłaniem pieniędzy lub zaliczkę poez-
tową akuratnie a wykazy rozsyłają się przez kantor loteryjny _

G, M. Mayera w Frankfurcie n.»

Sprzedaż żywego i martwego inwentarza.
W skutek wydzierżawienia wsi Kraczek, należącćj do dóbr sa 

aostrzelskich, w powiecie wyrzyskim, % mili od Osieka, stacyi kolei wscho/ 
dniói połoionój, sprzedawanym będzie

dnia »4 czerwca b. r. 
i dnia następnego wszystek żywy i martwy inwentarz przez publiczną licy- 
tacyą, według warunków w kancelaryi dominialnej do przejrzenia leżących,
a mianowicie: .

Owiec rozmaitego wieku i gatunku 1100 
Jagniąt marcowych i kwietniowych 
Koni roboczych
Krów dojnych 
Stadniki

256
20
15

2
Bydła młodocianego 8

trzoda chlewna, kompletne wozy, pługi, brony żelazne, drewniane, ekstyrpa- 
tory, radła, półzzorki, zapas suchego drzewa porządkowego itp

(3422.) Dominium SamostrzoL

S..I.
Słomę długą żytnią i pszenną 

dtugą ma na sprzedaż Wincenty Las­
kowski, obywatel w Środiie. (3389.)

Kompletne pokrycia ¡dachów
własną fabrykowaną tekturą podejmuje 
i wykonywa pod gwaranoyę jak najtaniój

Zygmunt Aschheim,
Most Chwaliszewski w domu aptekarza 

fc[3439J.______  p. Reimanna.__________

Łimonadę malinową
xnakemltéj dobroci poleca [3445.]

Hartwig Kantorowie«.

Angielskie śledzie Matjes
w dobrym teraz gatunku polecają

[8435] Bracia Andersch.
w.n.Ar.ki i S«. w Poznaniu. - Nakładem i"czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

żyć 2500 tal. kaucyi,,poszukuje miejsca^ 
rządzcy od św. Jana. O łaskawe 
zgłoszenia uprasza się w listach frank 
A. B. w Grodzisku poste rest. [3428.]

przi
uroi
dna
cheDominium Pacholewo p. Mur. Gośliną 

potrzebuje od św. Jana r. b. ekono- pań 
ma bezżennego, zaopatrzonego ślor 
w dobre świadectwa. Zgłosić się oso- gra 
biście lub piśmiennie z dołączenienpua s 
kopii świadectw franco. [3429.]

l>Klerżnicas'ei8> omiń inni
pod Neklą potrzebuje ..... »—, , 
ekonoma w dobre zaopatrzonego8^ 
świadectwa. (3279). pusl

od św. Jana^y-

-w u
Kólnik w średnim wieku bez-z„n]

żenny mogący zarządzić gospodarswem ° 
z 500 mórg, z dobrą rekomendacją,0 z, 
«najdzie miejsce zaraz lub oŁo^ 
św. Jana, osobiste przedstawienie ko-Lp 
nieczne gdzie? wskaże eksp. DzienŁj0] 
nika. [3433.] _Lp,

Ooni. Sokolniki wielkich--.
pod Szamotułami potrzebuje od śif 
Jana rb. pisarza goopodar* 
czego. (3195)

Dominium Tarnowo pod Ko­
strzynem potrzebuje od św. Jani 
rb. pisarza gospodarczego .
świadectwa są pożądane. (3392.p[:i|li

-¡72,
Uwiadomienie gospodarskie. , 12 
HonlcEjnę ezerwoną, hlałęj!, " 

Inkarnatkę i suwedak,), fr»»i"’ 
eureką lpcernę piaskową, n«11-, 
•łona traw, iółty i biały InblajU, 
rceplk latowj, Inlankę, ryjsakli 
•leinię lniane, amerjk. kuku- 
rudzę itd. itd., jako też ńwleże ale* 
lone niakucliy rzeplowe ofiaruji 
po zniżonych cenach, aby się artykU'jnyn 
łów tych pozbyć przed końcem sezonu 

handel nasion
[3<36]_ Braci Auerbach. *jy
Prawdziwe kręcone U

uprzężą fornalskie, popręK^kj
węże do sikawek aż do 200‘ długie, ■n»«t,yjj

huit
atu

rowldło do wozów, tran, dzlecleś 
prawdziwy rosyjski dziegit ć, jako tźż wielńue' 
wybór rólniczych narzędzi poleca huc

Zygmunt Aschheim,
Most Chwaliszewski w domu aptekarz»*1*1' 

[3440]. p. Reimanna. |OZH
Kilka reąnlz de óólńj fâflio wydzi«“'^ 

żawić można naprzeciw Hotelu paryskiego-Sał,
[3426.] Sllbersteln, handlarz drzewce
Dominium Uzecliowo pod Czerpu 

niejewem ma na sprzedaż SO ofeO'
(3390.)jzoi 

«łat

na
pów opasłych.

Teatr polski amatorski n
w Gostyniu, |an

odegra na cel dobroczynny dnia lOgtszy 
bm. w sali p. Dzieciuchowicza w mieJhę 
scu następujące sztuki: b)

i)Niebezpieczny człowiek^
p. Łozińskiego.

2) Chłopi arystokraci
p. Anczyca. (3415) 

Początek o godz. 8 wieczorem.
ilk
)&r
’ze

instrukcyjn%25c3%25b3j.No

	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\130\0551.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\130\0552.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\130\0553.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\130\0554.tif‎

